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Ha marginesie Zjazdu
gospodarczo - spoisćznego

Święto „Straży Przedniej".
Pan Prezydent, prem jer Jędrzejew icz, prez. Staw ek i In. w zięii udzta* w uroczystościach

Odznaczenie orof. Brunot.

w  ^ r z e & i u
.lak już wierny z królk ej depeszy 

PAT-a w dniu 9 lipca 1933 r. o d t p } 
się w Brześciu Zjazd działaczy gospod. 
i spoi. woj. poleskiego przy bardzo li­
cznym udziale gości, świetnie zorgam 
zowany przez Sekretar-jat Poleskiej 
Grupy Regjonalnej Posłów d Senato­
rów na czele z posłem Edwardem Du 
uin  —  Markiewiczem  Na całość Z jaz 
du obok zagajeń a Prezesa Grup\ p. 
posła Antoniego Wysłoucha,  które to 
w całości podał śir.y wczoraj. złoży ły 
się referaty: poseł Józef Poni kow ski
—  Polesie w strukturze gospodarczej 
Polski nn.. Wibrtrir Roth  Zagad­
nienia rolnicze na Polesiu i ich roali 
zacja; poseł Ed. Dunin —  Markiewicz
— Samorząd jako czynnik twórczy w 
budowie życia gospodarczego wsi po 
leskiej.

Nad tezami wygłoszonych refera­
tów w \ wiązała się dłuższa dyskus ja, 
rozwijająca i pogłębiająca niektóre 
z poruszonych zagadnień. Z toku dy­
skusji należało wnosić, iż referaty dot­
knęły kwestj'; istotnie żywotnych dla 
gospodarczego życia Polesia, wywołu 
jąc wśród zgromadzonych duże zamte 
resowanie i troskę. W  toku dalszych 
obrad po przerwie obiadowej zostały 
wygłoszom referaty o charakterze bin­
dzie j specja lnym : Poseł dr Zbigniew  
Madejski  dyrektor Funduszu Pracy-— - 
Produkcyjna walka z bezrobociem, a 
Etrhdusz Pracv, inż Józef Mięsoum z

Aktualne zagadnienia rzemiosła i 
przemysł ludowy; oraz referat sprawo 
zdawczy Generalnego Referenta posła 
dr. Er Czernichowskiego  z przebiegu 
dyskusji w zesławieniu z tezami Ziaz 
au  Gospodarczego w "Warszaw ie. — 
Obfity materiał dyskusyjny oraz boga 
lo wypełniony program obrad Zjazdu 
spowodował odpadnięcie referatu p. 
inż. Bronisława Chamca  —  Uwagi o 
z.agospodarowyw an i u n i euż yt k ów
półużytków na Polesiu.

Szczęśliwym pomysłem organi/a to  
rów Zjazdu było takie połączenie refe 
rałów przy którem jedne o charakte 
rze syntetycznym poświęcone były- o 
liiówieniu całokszlałtu gospodarki Po 
lesia i wr i dok o w jej rozwoju na przv 
szłośić, inne zaś kwc-stjom bardziej 
konkretnym  —  jak emi drogami nale 
ży iść by najłatwiej ' zrealizować ściśle 
okreś lonc postulaty w dzisiejszych w a 
runkach  gospodarczego i kulturalnego 
rozwoju Polesia. Do pierwszych naf 
ży odnieść przedewszy-slkuan świetni,: 
skonstruowany, głęboko przemyślany 
referat p. posła Józefa Poniatowskiego, 
do drugich —  trafnie ujm ujący zada­
nia samorządu na ziemiach poleskich 
referat p posła Dunin  — Markiewi 
cza. Z powodu br>ku miejsca ograni­
czymy s ’ę tylko do podania i omówie­
nia pokrólce tez obu tych nadzwyczaj 
ciekawych referatów. Wnioski z tych 
głębokich dociekali p. poseł Józef Po 
niatowski grupuje następująco:

1| iSprzeozinoścj » oceni® chiiTakleru g,». 
spodari/ziego Polesja, jako Ocraeiulu st.ruk- 
Ilir\ gospodarczej Mokskj, wynjikajij z n ie/ 
rmjomoświ Polesia. Znajomość Polesia nalo 
ży w Polsce szerzyć.

2) iPolosie geograficzne stanowi jeden z 
najbardziej swoistych j odrębnych obsza­
rów gospodsir.c.zych w RęjLsgte".

3| (Pogląd o bjernyni charakterze: gospo­
darczym Polesia aij.e adpowjadu rzeczy \vi- 
słoAai.

ii i .Timtliiośt i -kjocsiZiŁ koimnaikac ji oraz 
niezanioż.ność jiije-szAaiilców zmuszają chwilo 
wo Polesje do gospodarki, jiaiura hu-j, uiiKOlj 
wjDuirńg pTzez iu;skj poeMwn jzotrzob; odbręb- 
,iy cbarakter iJole»ia «! warziii jednak na \n ;-v 
sziość podstawę <NŻTjY.ioiufłj wyniżany z re.tz 
lą kraju

5) Bjilans obrolow Jowarowycli Polesj i 
bęrlizie bierny w labiicb obtj.tego dopływu ka 
•piilałów- nonniaLuie l’olesje, jako obszar spiła 
rający inw-eslowaJie z aewaątj-r. kaipiitat> bę­
dzie miało czynny obrót towajliwy nie <przo 
stająic być 'poważnymi rynlkjem abyfu dbi 
jiokskjogo przemysłu.

fil iPolesje stamowić będzie jwizóz dług 
laita wYjąłikowo Jcorzyslny biren dla inwe­
stycji kapjtalu

7) Polesie po izuneljoiazwamia i po zas-po- 
ikojeinda konjeezno.śe.| upełnorolnienia mi ej
scowych rolników, pKiłąezonego iz komasa­
cją, pnz ozn.a<' z y 11 oz os,t a ł e tereny, zdobyte 
diziiękj HK-Jjej-iu ji piod plainową akcję koloni 
żacyj na.

8) Dzięk [ bogalej sieci 1'zęc.zsiej Po]esjc 
może isje stać ważnym obszarem Iramzylo 
wodnego.

9) Przy podniesieniu sianu gospodarcze 
go -i odpowiednje j i-cforatie untro|u agirarne 
go Poler,je może się stać wybitnymi -czynor  
tkiem -owino-wagj gospodar-czej j społecznej.

10) Skromne śnodikij. które są luib będą 
do rozporządzenia musizą być wyz-ys-kaue 
(Uiotylko ekonomicznie co ułatwia iasnjość 
pracy ii niektórych materpiłow (drzewo), atc 
i celowe w Keiksje sitopnjowej realizacji pia­

niu rozwoju gospodarczego Pulesja wew­
nątrz systemu gospodarstwa polskiego.

11) Zajęciie przez Polesie wlaśejwego 
mncjsca w istrnkiturze gospadrczej Polski za 
leży prizedewszystikiiem od inicjatywy, wy­
trwałości j enorgjj samego sp-ołeczeiistwa, a 
lo zarówno w pracy nad każdymi' jiulywjdu 
alnym war.szitalem, jak równjeż we wspól­
nym wysiłku w isn:niorządu.eh, spółkach wod 
nyyc-h. organizacjach gospod Lrijzy-cli i rolni 
czydi z myślą nielj lko o dniu daiisjejszyni 
nic i o dałszej przyszłości.

Tuzom p. posła Pon utowyskii-go na 
leży całkowncie przyklastiąć. Jedynie 
odnośnie zagadnienia kolonizacji pod 
nosimy poważne wątpłiyvości. M ino  
bowiem dość rzadkiego zaludnieniu 
na kim. I w .  powierzchni przelud­
nienie agrarne na dz siejszem Polesiu 
j ts t  na tyle znaczne, żc nie należy 
zbVt optynilisly-cznie zajiatrywac. suę 
nu możli\,Tośy:i koloiiizaeyjnt przez 
wyeliodźców innych dzielno Polski 
Upełnorolnienie oraz stworzenie prospe 
rującyeli gospodarczo yy-arsztatów roU 
nvcli „dla mó-jscoyyej ludności liyloby 
naszem zdaniem jedynie słuszną pó- 
lityką wobec ludu polesk ego z pań 
styvoyy ego punktu  yvidzenia, dążącą do 
tryy-alego pozyskania ludności etnicz 
nie niepolskiej dla idei państyyoyyej 
Rzeczypospol tej. Przyklasnąe leż n a ­
leży b z ie  referatu p. posła Poniatoyy- 
'ki.t-ęo o rozyy ijanni i yy.szecli.stroirnem 
popieraniu lyvórezej iniejaty wy pry- 
yyatnej. Istotnie styvorzenie wartm- 
kóyy sprzy jających tryy-ałeinu ro/yvojo- 
wi inicjatywy- pryyvaInei należy uyva- 
żać. za najpewniejszą rękojmię gospo 
darczego rozyy-oju państyva i społeczeń­
stwa.

Odmienny nieco cbarak ter posia­
dają. L-ez<- referatu p. pirs la Ed. Du­
nin —  Meirkiewicza:

1) Ze wizględu. że chwfiki obee.na wymaga 
lijezwyikle dhżego wysjliku społeczcńsitwa i 
zhirumondzowania jego pon57.y;ni;m, winino nu 
stąp jć konsotkUrwaniic yys.zystkich czyimj- 
ków twórczych dokioła samorządu jako czyn 
njka u.vi;iikcjonowajicgó przez prawo oraz 
powiada jąecygo wsize lisie podstinwy moralne 
j mali Gailne, upowtrżnjająee do podjęeA 
prac w zuki-ęsie gospodarozyni w ra|iacb 
ogólnej politykj gospodiar-cizej, yyyąąziciielką 
Iktórej ina obszarze Wojewódzihva Poleskiego 
w-jmia stać .sję PoJeska Izba Rolnicza.

2) iNaczetną .zasadą pracy spofecziro — 
gospodarczej w diziedizinje rolnjotwa j<-st ob 
jęcie lą pracę całe-go społeczrństwa rolnicze 
.go, przedewszystkiem ,zaś całej masy drób 
inych roLnjków.

Zaduuicin dziakrczy społecznych wsztiy . 
kich ugrupowań poza pracą w rferks .swej 
grupy, jest pracia w szerokj,ęh ma.saeb. by 
w 'ten sposób odUizjałyWać na nje w duchu 
gospodarczym, kulluiralnym j państwowym. 
Rolę lę działacze najskuteczniej odegrają, 
yvyzyslk.u;jąc w całej pełni, .sn.iwrriząd, jako 
zasadniczy organizacyjny ośrodek pi-acy.

3) iDln ujecja masy, poruszenia jej i yyęią 
giiijecji w sferę 'Jliitejajlywa.n ja społoczmo — 
goispodam-izego nsi jodijKrwiiędfniiASij-saą melodą 
będ,/.ic metoda 'szerdkiej, yvszęd'zie dos-ierają 
eej, sysk nratyicznej i .iwą̂ łcj [rropagaiuly — 
żywem słowami | d-rukiem w drodlze pcrjoflv 
cznycli zebrań gmjiimym j gromadzkjeb.

Za prąpagaindą wiinmy kśO ,pnące przednmo 
towc —• z jedinej strono, jako logiczny jej 
wynjfk. z dirngriej — jako środó% do wzmoc­
nienia jej kkuitiooznoścj.

41 iPnace przed,mjotowe, dla Móryelt pr/ę 
dcwsizyistkjmn w-y,korz;y«tHć iwUfży saiinicz-jd. 
■wjn,ny obejmować pew-ne ścjsiłę slkoriikrelyzo 
warnc z 11 gadujenia, wjążąęe się „onsekwent- 
n.ie -w- całdksz-tałt pod.stawiowych poczynań 

, Ib acaniii Jem: są: komasacja i mci jo,-a 
€Ja ja-ko .poclstawy raejoiniInę| jrrodukcii 
,z.syp zboża — jako podstłiwa sa'mo|W)nincv 
j propagaiKly, akcja mleczarska j organj/.a 
c.ja izbyibu — ja.k-o jiodstawy za.sjlcnia war 
sztatow rof ny-cli \,- rodki 'jiłalniczo'oraz poi 
stawy pnie mad ifm(bi,jb«.i«niie,m produkcji.

a) Mc I, m la.i 11 i i>0 : lej.śc i s do po w\'żrsyYś-]i 
prau bed.zje jrobudzcinie j zabiteresowamjs 
nien;j, imas drogą propagan-dy, ąpacejo ich o 
matorjałne- środlki '.samorządu j wykonanie 
przez, samorząd drogą skupicuja ,iiajic,zynn,i(«| 
szego clemontu wjejsikjego j udizieleTfie ńmi 
t-wgo aparatu j moralnego autaryletu

W ychnd/ąc z założenia, że szero 
kie masy ludu poleskiego kulluralnie 
nie dorosły- jeszcze do samodzielnego 
rozwoju pnsel Markiewicz stara , się 
znaleśe ośrodek inicjalywy gospodat- 
ezej w organach te rv to r‘rdnego i /.awo 
dowego samorządu,

Samorząd fen winien skoordyno­
wać wipóliie wysiłki całego społeczeń 
stwa, wskazać drogi rozwoju inicja­
tywie prywatne, słowem ma zająć w 
życiu gospodurczem Polt-sia znacze­
nie dominujące. Do zadań sw_ych sa­
morząd w.nien podchodzić bardzo 
konkretnie, pozytywnie stawiając ja 
ko cci do osiągnięcia zadania, skrom 
ne co do rozmiarów zafo wykonalne 
i zrozumiałe dla miejscowej ludności. 
Do takich konkretnych zadań poseł 
Markiewicz z.ali<za w pierwszym rzę 
dzie komasację i meljorację, zsyp zt»o 
ża. akcję mleczarską i organizacje 
zbytu.

GDYNIA. (Pat.) Dzisiaj \y Gdyni 
obbytu ; ię im ponująca uroczystość 
święta „SLraży Przednie j1', połączo-n.t 
z poświęceniem sz tandaru  i śłnbowa 
nicMii 2 tys. członków Straży n a  wier 
tmść państwu.

W uroczystości wziął udział P in 
Prezydent Rzeczy pospolitej, bawiący 
na wy wczasach n a  morzu, p. p rem jer  
Jędrzejewicz, który przybył specjał 
on ma uroczystość z W arszaw y, 
przedstawiciele miejscowych władz, 
duchow ieństw a i delegacje licznych 
oirganizacyj społecznych.

Uroczystość rozpoczęła się m s /ą  
połową, odpraw ioną wobec lysięcy 
zebranych  na m olu Wilsona.

O godz. 10.30 przy był p. p rem je r  
Jędrzejew icz, którego powitał wice­
prezes Straży Przedniej, dyrek to r  de­
p ar tam en tu  M inisterstwa W. R i O. 
P. Karol M akuch W tej chwili orkie 
sir a odegrała hy m narodowy, a pan 
p rem je r  dokonał przeglądu oddzia­
łów W raz z p. p rem jerem  przybył 
k-s. biskup Okoniewski, prezes Bez­
party jnego  Bloku i prezes Zarządu  
Mlównego Legjomistów, płk. S.awek, 
.wicewojewoda Seydlitz, komisarz 
rząd u  m. Gdyni Sokół, starosta  m or 
ski W emtorlf  i zaistępca dowódcy m a­
ry n a rk i  wojennej kom andor F rank tb  
wski. Obecny byt również kom isarz 
generalny Rzt czypospolite j w Gdan 

jsku m in. Pappee
Mszę świętą odpraw ił ks. prałat 

Bozczynalsk i z W eyherowa, poczem 
do zebranych  pr/emówdł ks. biskup 
Ukoniewski, k tóry  udzielając sweg > 
hlogosławieńslw-a, naw oływ ał zebra 
ną młodzież do pielęgnowania idea 
łów chrześcijańskich i narodowych.

Po przem ówieniu ks. b iskup  doko 
n a ł  poświęcenia sz tandaru  Slraży 
Przedniej, ofiarowunego organizacji  
przez m. Gdynię. Rodzicami chrzest 
nymu byli Marysia ł lo łów czanka  i 
sędziwy prezes Związku W eteranów  
''lanikiewicz z Poznania.

Oruga część uroczyislośei odbyła 
się po przerwie w obecności Pana  Pre  
zydenta Rzeczypospolitej Mościckże

go, k lóry  niespodziewanie zaszczy.ńi 
swą obecnością święto Straży P r z ‘d 
niej.

W chwili, gdy statek „Gdynia 
na  którego pokładzie znfjdow ał się 
Pan  Prezydent przybył do mola Wilso 
na, orkieLstra m ary n a rk i  wojennej 
odegrała hym n narodow y. P. prenij- r 
Jędrzijew icz  zanteldow-ał P anu  Prc 
zydentowń o odby w ającem  się fw ię  
cie, wznosząc w- zakończeniu okrzyk: 
y,Niech żyje P an  Prezydent" .  Okrzyk 
ten podelnyycony, został przez zebra 
uych. Pan  Prezydent pozostawał na 
pokładzie s ta tku  i stąd przypatryw ał 
się dalszemu ciągowa uroczystości.

S ztandar Straży Przedniej przyjął 
z rąk  rodziców chrz.estnycb komisarz 
rządu m. Gdyni, który ofiarował go 
w imieniu m iasta p. premjerowi, zaś 
p. p rem je r  wręczył go zkolci ózłonko 
w i Straży Przedniej p Pic de Replon- 
geow i.  P. p rem jer  przeniów-il p r / \  
t r a t  w następujące slow a:

Przem ów ienie  p. prem jcra.
— Ponijetam  jak dzfś czasy przed lat 30, 

gdy jako mb.dy ętiluipuc, m zeń  7 k lasy bra 
/cm  żyw y udział w pracach tajnej, rzecz pro 
sta, organizacji n ib u lzcży  gm inazjalnej "im 
nazjum  żytoin icrskjcgo Injic to by/y czasy, 
njż dzj.sjaj. P rześladow ano nas za  naszą pot 
skość, szpiegow anie nas, zaborcze w ładze wy 
rzuca/v nas ze szkół. M usieliśm y pracow ać  
w najtrudniejszych warunkach, pracow ać  
konsp-racyjnie, m ów ić szeptem , sehodzjć sję  
potajem nie. B yljśm y sam i, niem al bez km 
mwnżrCwrd j m oże rliategn żeśm y bvlj sam ;, 
m us/elism y zdobyw ać s.ę  na najw iększe 'vv 
Siłkj j na  w jękisze ueziu-ju odp ow iedzialno  
śe |, an iżeli »o  z naszyeh bardzo m łodych lat 
wynik...lo. r» ...asnym  o.'g:iu,,.ac\ ju ;n , s /i .in

darze mow; być nie m cglo. W ówrze»ncm  
pe w utrzii uje m og/a lopoiać chorągjrw z 
polskjem i znakam i

D zisiaj wy, dziew częta i eh/opcy ze Słra 
ży Przedniej, w obecności m ajestatu Najjas 
nicjszej R zeczypospolitej, u idoezniom  go w 
osubje Pana Prezydenta R zeczypospolitej, w 
obecności naezelnyeli w iadz P ańste.a . —  na. 
w iatry od polsk iego m orza w iejąee, rozwjja  
cie wasz sztandar Pod znakiem  lego sztan  
daru, jaw n ie  idziecie w służbę w jelkjej jdci 
państw ow ej, której ca le żyeje pośw ięcić pra 
gnjecie. W (luju śwjęta. w aszego sztandary, 
w łhjjp w aszego uroczystego ślubow anja p ■ 
myśleće chw ilę nad w a s /\  nu poprzednika­
mi na polu w ielk iej j cjężkjej pracy państ 
wow ej, pom yśleje nad pokoleniem  polskiej 
m łodzjeży, które w ów czas pracowa/o w naj 
trudnjejszjch  warunkach, pom yśleie o ofje  
rze krw j i życia, które na ołtarzu spraw i 
złożyli żołnierze L egjonów  Polskich , często  
v  wieku takim  jak wy, uczniów je s /k ó / śrr 
dnjeh. pom yśleje  o w alkach 1919 j 1920 r.. 
w  k tóryeb zginę/o  tylu waszych starszych ko 
lęgów , pom yślcie, jle krwi sp /yn ę/o  na poi 
ska ziem ię poto, ażebyścjc wy m ogli św ię­
c ić  w-asze sztandary j pracować w njepod  
leg/ej, wski-zesznnej Ojczyźnie. 7/:ipat'-zen[ 
w  dum nje pow iew ający sztandar w aszej or­
ganizacji, stan iec ie  się  awangardą narodu w 
jego zw ycjęsk im  m arszu ku w spaniałem u  
jutru polsk iej państw ow ości.

Po wręczeniu sz tan d a ru  chorąże­
m u odbyło się ślubowanie oddziałów 
Straży Przedniej. Rotę Przysięgi za­
kończono okrzykiem na cześć Mar 
szafka Piłsudskiego, przyczem ork ie  
slrt odegrała  „Pierwszą Brygadę*'

'Entuzjazm zebranych doszedł do 
n iebyw ałych granic, gdy Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej wniósł okrzyk- 
..Niech żyje młodzież Polska, kocha­
jąca w łasną Ojczyznę*1!

Zkolei przem ówił do głębi w zruŁ 
s/.ony trkrainsKt .poseł Skrypnłak,

Niepowodzenia Hendersona.
LONDV N (PAT). — ...Simday 

ł i tp r t s s  ' donosi, że Hendi rson. który 
nawi ob.ecJfie w Rzymie, udaje się do 
Berlina, ażeby uzyskać od Hitltera zo 
bowiązanie, ze Niemcy nie będą zforo 
iłyjsi^ w ciągu najbliższych 10 lat. Na 
Jeży przypuścić—[pisze „Sunday IN 
press" że Hitler odmówi udzielenia ta

kiej gwarancji. O ile inicjatywna Hen 
dersona spotka się w Berlinie z istot­
ną odmową. Henderson ma podobno 
ustąpić ze stanowiska prezesa kónfe- 
rs ne ji rozbrojeniowej, co zdaniem £a 
z‘d '  • — oznacza ̂ koniec negoc jacy j ge 
newskicłi. *

Gigantyczne imprezy lotnicze.
Brak wiadomości o locie Litwinow

WARSZAM A. (Pat ) Do godz. 21 
w mcdzie lę  ani korespondenci Pol 
sk/ej Agcncjj Telegraficznej, ani 
•sprzymierzone z PAT zagraniczne a 
gencje telegraficzne nic nadesłały ża 
dn< j wiadomości o samolocie ..Githir 
an/ca**, .pilotowanym przez  (dwóch 
Jitcwskicli lo tn ików  kpt. Dariusa i 
por. Girciios, którzy wystartow ali 
w czuraz z Nowego ,Yot ka do Kowna, 
zam ierzając odbyć tę przestrzeń  bez 
ładów anńi. Ito wieczora lotnicy litew 
w czoraj z Nowegi Yorku rlo Kowna, 
Dzisiaj v\ godzinacli jannyeli  widzia 
ino lub filijiczncj wysokości siimoiot 
między Iskm dją  a Szkocją, lecący na 
wscliód. ,Przypuszcza ją, żc był to s a ­
molot .jLithuaiiica**. 'Stacje m eteoro­
logiczne sygnal/zował.t w ciągu dnia 
dzisiejszego burze  p ad  pó łnocną  Uu 
ropą.

Aaropian litewski nad 
Kró.ew cfm ?

BłUttUiN. (Pttt.) W edług (otrzyma­
nych po pgudz. 22 m fo rm ae j  j z  Kro 
h-wea, nad  m iastem  ukazał się lite w 
ski sam olot „Lithuanirai**, jco do losów7 
którego panowało już pewne zaióejro 
kojenie. Samolot w7 eiiwiłi nadaw ania

W slosiinku do naogół bardzo traf 
iiyeh spostrzeżeń p. pos. Markiew cza 
można podniiść tylko jiewme /astrze-, 
żenią Gzy miano-wic.ie samorządy na 
ziemiach wschodnich a na Polijsiu w 
szczególności zdołają wywiązać się z 
włożonych nań zadań? Gzy znajdą się 
Indzie wśród wTadz samorządowych, 
którzy będą umieli rozwinąć owocną 
działalność gospodarczą? Dotychcza­
sowa praktyka z życia naszych samo­
rządów j działanie na polu gospodar 
czem nakazuje mieć tu dość poważm 
obawy

Tyle co do tez referatów.
Na zakończenie należy dodać, że 

Zjazd Gospodarzy w- Brześciu wykazał 
ow-ocną działalność B. B. W. R. na Po­
lesiu i istotną wolę pracy nad  podnie­
sieniem kuftura.Inem i gospodarczem 
lego kraju . Dr. S. Wysłouch.

wiadomości z Królewca krążył nad 
miastem, przygotowując się do lądo 
w ania.

Samotnik doleciał do Królewca
BERLIN. (Pat.) Lotnik Post odby 

w-ajaey lot dookoła św iata, wylądował 
dzisiaj o  godz. 11.55 na lotnisku ber 
lińskim i Tetnpt lh'd' po 25 godzinach  
i 40 min. lotu.

Lotnika rpow itaty oczeku jące od 
północy tłumy publiczności. D zńiiai 
kurzom, zebranym na lotnisku, Post 
oświadczył, że w- czasie przelotu w ir 
runki atm osferyczne przeważnie mu 
nic (dopisywały, gdyż nad toccanepi 
panowała mgła. \ \  czasie lotu Post

zastosował po raz pierwszy automa 
tyczny ster.

Po dwugodzinnym wypoczynku i 
nabraniu zapasu paliw a j*ost v godz. 
2.40 w ystartował z  Tempelhofii do 
dalszego lotu, kierując się na wsthód  

ty. óL E W IE C . (Pat.) Post wylądo 
wał na lo tn isku  w- Królewcu dzisiaj 
o godz. 18,45. Lotnik zamierza odno 
cżąt w- Królewcu do godz. 3 nad  r a ­
nem , poczem odleci na wtschód w kie 
ru n k u  Moskwy Post z powodu burz}7 
zaniechał lotu przez W arszawę i zbo 
czył na północ w k ie runku  Królewca.

Eskadra  w ło sk a  w Chicago.
CHICAGO. (Pat.) Hydroplauy oska  

dry włpskiej gen. Balbo /w y lądowTały 
w l hicago o go ii. 23,3(1. w edług czasu 
mif jscow ego.

Uczczenie pam ięci ochatersk iego  lotnika.

13 lwu., w czwariLi) rocznicę Iragiozśej 
.-.niiierci palolta mjr. Ludwiku Idziiikowskieao, 
/.łożyli j>p płk Filipowicz i kj>t. Piątkow.sk: 
w innaeniu Aeroklułru R. P, wi, aier na .jeg»

grobie. Na szacfaoh wiciiea widnieje napis: 
..Niezapomniancnm Bohaterowi Atlanilykn — 
Aerokliiib R P.

Ilustracja uąsya przedstaw ja Iranousk[ego 
irjuislra ośwjaly ltc Mon/je w towar/ysł" it 
pro,f. Fernanda Braniu*t z okazji odznaczenia 
prof. Br.unoi wistę.gą „Legjj honorowej11 za 

izasln î na |ioln iinutiiwera.

Wypadek hitisrowcow.
BERLIN, (Pat). —  Na szosje  ood Gliwi 

cjtnn sanuw.hńd ciężarow y, w iozący orkjc  
strę narodow o — socja listycznego  (KMłz,a,'u 
szturm ow ego z Opola, najechał na s/up z 
prz( w odnikam i o  w ysokjcm  napięciu . W óz

r o z b i ł  sję  d«.szczętmę, 4 szturm ow cy zginę  
li na m iejscu, ń jest e jężk o rannych, a 12 
leżj rannych. K ierowca w ozu popełni! sam o  
bójstwo.

klóry  brał udział w. uroczystości dzi 
siejszej n;t czele grupy ukraińskiej. 
Pos. Skrypniak powiedział m. in . :

Przem ów ien ie  pas. Sk^ypniaka
— Przyjechaliśm y z da lek iej ziem i wo- 

/yńsk iej na >więfo najm łodszej crganjzaeji 
m /odej P olskj. ażebs stw ierdzić że prawdy 
ni szej zjem i jest uezejw a praea d la dobra  
i potęgi Rzeczy pospolitej. T ylko w jętka, ( I 
ua. m ocarstw ow a Rolska n v s a c  i ha i a o n a tt  
naród, tytko pod sztandarem  R zeczypospoij 
tej P olskiej dokonyw aliśm y w spóln ie  rzeczy 
w ielk ich . Szczęśliw y jestem , że w szeregach  
tej m łodej po lsk iej organizacji znajduje sic  
dzjś róv njeż i m łodzież ukrajiiska. Prz.y- 
rzekaniy ze w szystkeh naszych sił pracować  
uczciw ie dla dobre i potęgj Rzeczypospoljb j 
i ślubujem y koehać morze lak jak je kocha  
ea/y nauód polek .

Na żakończeymic uroczystości prze 
m awiał prof. Hilarowicz, p ro rek to r  
mie^dzynarodowyeh w \ kładów aka- 
ełemiekieJi w Gdyni, k tórych o tw ar 
cie odbyło się w dniu dzisiejszym.

Niemiłknącbmi oklaskam i: , 'Niech 
żyje Nasz Prezydent!" żegnano P ana  
Prezydenta  Mościckiego, odjeżdżają 
ci-go na pokfadzie ta lku  „Gdynia".

Po uroczystości nad m orzem  w 
pół godziny później n a ul. 10-go Lu­
tego prz,ed .p. p rem jerem  i przedsta 
wicielajni władz przedefilowały huf 
ce żeńskie i męskie Straży Przedniej, 
Legjon Młodych, H arcerze wodni i 
lądowi, Związek Strzelecki, kolejowe 
przy .sposobienit wojskowe i t. d.

PLn Pr ezji dent na „w iankach”
GDYNIA (Pat.) Jedną  z najpięk 

niejsz.ych tegorocznych imprez let 
nich nad morzom były „wianki", zor 
ganizow ane przez tulejszy oddział 
Polskiego Białego Krzyża.

Na „w ianki"  p rz \by ł  Pan P rezy ­
dent Rzeczypospolitej Ignacy Moście 
ki, baw iący tu na wywczasach łet 
nieb

Gdy. zapadł m rok, basen im. Pre 
zydenta otoczyła flota wojHina i han  
dJowa. Na wybrzeżu zebrało się kiłka 
d /n  sial tysięcy publiczności. Wszy.d 
kie okręty były pięknie7 i rzęsiście 
iluminowane. W chwili, gdy statek 
„Gdynia", na  k tórym  znajdował się 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej ze 
świtą, zbli/y ł .się do basenu, dały ńę 
słyszeć Irzy strzały arm atnie ,  uzna 
czające początek uroczystości. Prog 
ram  rozpoczęły zawody y\ ioślurskie, 
regaty siódemek, w którch pierwszą 
nag rodę  zdobyła osada z okrę tu  Rze 
czy pospolitej „Burza", potem odbyły 
tsię zawody kajifków, poczem rnszj ł 
korowód kilkudziesięciu efektownie 
udekorow anych  łodzi. Pałm ę pierw  
: zeństwa pazyznano załodzę ok rę tu  
Rzeczy pois(X)litej „Turek". Łódź ta 
przedstawiała dno morskie z Neptu­
nem i jego śy\itą. W dalszym ciągu 
p rogram u odbyły się na ntorzu popi­
sy chórów gdańskich i gdyńskich n i 
łodziach. .W ia n k i"  zakończyły się 
wspamatemi ogniami sztuczncmi i za­
bawą taneczną na .-'tatku „Gdańsk" 
na .pełnem morzu.

W icem inister Koc w rócił  
do Londynu.

LONDYN, (PAT). —  W*cemmister 
skarbu p. Adam Koc powrócił dziś do 
Londynu i obTił'zpoyy rotem kierowni 
ctwo delegacji polskiej na konferen 
cję ekonomie? ną w Londynie.
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Pomoc Rzrjiiu dla rolnictwa
Uchwały Komitetu Ekonomicznego Ministrów.

M O D A . s ł uch o w isk a . T E A T R  L E T N I

WARSZAWA. —  Obszerny' po 
rządek dzienny ostatniego posiedze­
n ia kom ite tu  ekonomicznego minis- 
tróiw wypełniły 1 1 1 . in. ważne zagad 
n ien ia  goispodarcze, związane z rolni 
ctwem. Powzięto cały szereg decyzyj 
m ających  stworzyć możliwie korzy­
stne w arunk i dla napraw y sytuacji »v 
ro ln ic tw ie  w najbliższy m roku gospo­
darczym. Decyzje te zmierzają  do dal 
szego uspraw nienia  akcji in te rw en­
cyjnej na rymku zbożowym i hand lo ­
wym.

W  zakresie  sp raw  zbożowych zo­
stało postanow ione, że w przyszłym 
ro k u  gospodarczym  będą u trzym ane 
dotychczasowe środki oddziaływania 
n a  poziom cen zboża w kraju, m iano 
wicie —  o chrona  celna, zw roty cel 
p rzy  wywozie zboża i jego przetwo 
rówr, akcja in terw ency jnych  zakupów 
prowadzone przez państwowe zakła­
dy p rzem ysłow ozbożow e, kredyty 
zbożowe dlla rolnictwa, podre jestruw y 
zastaw rolniczy i U zw. k redyt zalicz­
kowy oraz w- g ran icach  możliwości 
k redy t n a  zakupy  i m agazynow ania  
zboża dla m łynars tw a i kupiectwa.

W zakresie t. zw zw rotu  ceł przy 
wywozie zboża i jego przetw orów  nu 
s tąp i w przyszłym  roku gospodarci.  
poważna zm iana n a  korzyść ro ln ic tw t 
i kupiectw a zbożowego, a m ianow i­
cie — otKtwiązujące os.a tn io  zwroty 
ceł przy wywozie jęczmienia i owsa 
m a ją  być u trzym ane, zgodnie z in­
tencją komitetu ekonomicznego rady 
mimiłslrów, przez cały nadchodzący  
rok  gospodarczy z tą różnicą w sto­
sunku do obecnego s tanu rzeczy, że 
p rem ja  od jęczmienia m a hyc pod 
niesiona, iak również p rem ja  od psze 
nicy i żyta, s taw ka zaś od ow sa bę 
dzie u trzym ana n a  dotychczasowym 
poziomie

W  rozporządzeniu  o zw rotach  
ceł przy  wy wozie zboża, które ukaże 
się w jednym  z najlbhi^zych n u m e­
rów  Dtz. Ust. Rz zostanie umieazczo 
n a  jeszcze jedna  zm iana korzystn  i 
dla za in teresow anych sfer gospodar­
czych, mianowicie dotycząca term inu  
wym ówienia premji. Dotychczas oho 
w iązyw ał te rm in  wymówienia dwu 
miesięczny, obecnie term in  wynosić 
będzie 3 miesiące. Akcja in terw encyj 
nych  zakupów, dokony wanych przez 
państw ow e zakłady  przemysłowo- 
zbożowe będzie p row adzona  nada l  
n a  wzór lat.ubiegłych z tem, że kosz­
ty  i ew entualne  s tra ty  tej akcji będą 
pokryw ane z sum, n a  ten  cel przezna 
czunych i oddaw ane do dyspozycji 
specja lnej komisji popieran ia  obro tu  
p ro d u k tam i ro-lniiczemi. Nraieży pou 
kreślić, że państw ow e zakłady prze- 
m ys łow ozbożow e będą prowadziły 
akcję in terw ency jną n a  rachunek  i 
ryzyko  skarbu  p ań s tw a  tylko w od 
n iesieniu do zbóż chleibow-ych.

W celu poparcia  hand lu  indyw i­
dualnego  i spółdzielczego oraz mły 
nairstwa m a ją  być ustalone fo rm ' 
w spółpracy z państw ow em i zak łada­
m i przem ysłow o - zbożow-tmi. K redy­
ty rolnicze re jes trow e i zuliczkow-e 
m a ją  być uruchom ione w przyszłym 
ro k u  gospodarczym  w tej saruej, co 
i w ro k u  ubiegłym, wysokości, t. j. 
30 m dj.  zł Zwłaszcza, że w roki^«d>. 
z powyższej kwoty w ykorzystano  za­
ledwie 15,9 milj. zł., należy- sądzić, 
że k redy t tegoroczny będzie w ystać  
cza jący  i że zapobiegnie w sposób do­
sta teczny  nad m ie rn e j  podaży- zboża 
n a  naszym  ry n k u  w okresie  jesien­
n y  m. W  razie w yczerpania powyż­
szej sumy, możliwe będzie dalsze jej 
podwyższenie. O procentow anie k r e ­
dy tu  zastawowego będzie obniżone 
o 2 proc., zaliczkowego —  o 2 i pół 
proc. Należy zaznaczyć, że w- następ­
n y m  roku  będą s tosow ane ścisłe ry 
gory przy spłacie tych k redytów

i\redy t  za,stawowy i zaliczkowy do 
J tępny  jest tylko d la  gospodarstw roi

nych, n ie  może natom iast  z nic.! kp _ 
rzystać m łynarstw o  i kupiectwo. Dl u 
tych osta tn ich  m ają  być uruchom ione
0 ile możności i przy odpow iednicm  
zabezpieczeniu kredyty  n a  zakupy i 
m agazynow anie  zbóż, ażeby w ten 
sposób ożywić n a  naszymi rynku po­
pyt na  z ian ip  i uczynic z kupiectw j
1 m łynarstw a element, w spółpracują 
cy z państw ow ą akcją  in terw ency jną  
szeroko rozum ianą.

Dotychczasowe fo rm y  wywozu 
żbóż chlebowych zagranicę za pośre 
dniotwem  polskiego b iu ra  eksportów  ■ 
go m ają  być u trzym ane i nadal.

Punk tem  wyjścia uchwal komile 
tu ekonomicznego ministrów7 w s p ra ­
wach hodow lanych  jes t  teza, że p o ­
między cenam i zboża i cenam i arty­
kułów hodowiianych pow-inien być u- 
t rzym any rac jona lny  stosunek. W  ce­
lu u trzym ania  cen ar tyku łów  h o d u j  
w lanych na należytym  poziomie będ i 
przedews.zystk.em podjęte  starania , 
ażeby naisze możliwości wywozowe w 
tym zakresie były w pełni wyk oczy 
stanę W  związku z pow yaszem  bę 
dzie urzy inana w przyszłym roku  go­
spodarczym  dotychczasowa pomoc 
państw a przy wywozie a r tyku łów  ho 
do wlanych z tą różnicą, że będzie ona 
bardziej elastyczna i umożliwi racjo  
nalniejisze w ykorzystanie sum, prze 
znaczonych n a  podtrzy-manie cen ar 
tyk  ułów hodow lanych  oraz ułatwi 
szersze w-ykorzystanie działalności 
eksportowej.

Pow ażną inow acją w dotychczaso 
wej naszej polityce rolniczej bętjfde 
uruchom ienie przy Ministerstwie Roi 
n ictwa i Reform Rolnych t- zw. kom i­
sji popieran ia  obrotu  p roduk tam i ro i 
niczemi. Do zakresu działania tej ko

mLsji będzie należało dysponow anie 
środkami, jakie będą przeznaczone na 
akcję pod trzym ania  *r Polsce cen 
p roduktów  rolniczy cli, z w-yjąikiem 
środków jakie są o w a c a n e  na p o p a r ­
cie wywozu w torm ie  t. zw. zw rotu  
ceł, oraz tych funduszów, jakiemu d » 

^sptiiLi^e miiędJ) m in is te r ja lna  k o m i­
sja popieran ia  eksportu. Środki, ja 
kieren będzie dysponowała komisja, 
będą mogły być obracane w zakresii 
zbóż, o ile zajdzie tego potrzeba i n  
ew entualne dodatk i do norm alnych  
zwrotów ceł w zakresie zboż oraz na 
pokryw anie  kosztów akcji in te rw en ­
cyjnej państwowrych zakładów prze- 
iniysłowozbożowych, jak  również na 
obniżenie oprocentow-ania kredytów, 
a w zakresie ar tykułów  hodow ianycn  
na udzielanie" pomocy w różny ch m i­
m ach pod trzym ania  cen tych a r ty k u ­
łów w kraju.

W sk ład  komisji wchodzą przed­
stawiciele za in teresow anych m in i ­
sterstw , Biura Ekonomicznego, p re ­
zesa rady ministrów, delegaci p ań s t­
w ow ych  zakładów  przemysłowo zbo- 
żowych, związku izb i organizacyj roi 
niczych Rzeczypospolitej, oraz związ 
iku izb przem ysłow o - handlowych. 
Pierwsze organizacyjne posiedzenie 
komisji odbyło się dnia 15 bm pod 
przew odnictwem  wiceministra sk a r ­
bu  p. Leona Kozłowskiego.

P rzedstaw ione powyżej decyzje 
rząd u  na odcinku rolnictwa, powzię­
te w przededniu  rozpoczynającego 
się nowego okresu gospodarczego, nie 
zależne od będącej w toku akcji fmain 
sowo rolnej, stanow ią ramy, w k tó­
ry c h  stosunki rolnicze powiny ulec 
napraw ie .

Helikopter Belg ijski.

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  lo tn ic tw o  b e lg ijsk ie  
p rz y s tą p i ło  d o  p r ó b  z  n o w y m  h e l ik o p te r e m , 
s k o n s t ru o w a n y m  p rz e z  a e ro le e .h n ik a  b e lg ij

„ s k ie g o  in ż . F la r im n ę , k tó ry  s t a r tu j e  w  e o n t 
r u m  jn itu łta , d o w o ż ą c  p a s a ż e r ó w  w p ro s t  7 
m ia s ta  d o  s a m o lo tó w  'n a  iotiriiskp.

Rada Miejska na podstawie nowej 
ustawy samorządowej.

W  związku z wejściem w życie no 
wej ustawi samorządowej podajemy 
poniżej kilka szczegółów n. t jak wy­
glądać będą przyszłe Rady Miej ikie.

Otóż Rady te składać się będą w 
miastach do 5000 mieszkańców- z 12 
radnych; od 5 do 10 tys. mieszkańców 
z 16 radnych; od 10 do 25 tys. mi'esz 
kańców z 24 radnych; od 25 do 40 
tys. mieszkańców- z 32 radnych; od 40 
do 60 tys. mieszkańców z 40 radnych; 
od 60 do 120 tvs. mieszkańców z 48 
radnych; od 120 do 180 tys. mieszk. 
z 56 radnych; od 180 do 250 tys. niie 
szkańców- (w  tej liczbie i W ilno)  z.*64

n u  e m a m m m

ftRD WIELKĄ WODĄ.
...Budzę się w nocy, k tó ra  jest 

s reb rn a  od niewidzialnego księżyca...
—  Sz—isz... sz— sz... wzdycha coś 

m iarow o  w powietrzu. P rzytom nieję  
na tychm ias t  Jes tem  wszakże n ad  Na 
roczem  w schronisku  Związku P racy  
Obywatelskiej Kobiet. M am pokój re ­
prezentacyjny, z czego jestem  n iesły­
chan ie  dum na. Mogę wsiać i k rokiem  
n iepew nym  ze sn u  i zmęczenia u5ać 
się n a  taras, k tó ry  przylega do tego 
pokoju , a o tw iera widok rozległy na 
jezioro.

—  Sz—sz... Sz—sz... szumiący, 
m iarow y  plusk  uderza  tam  mocniej 
o  uszy. Niew-idzialne prądy -rzucają 
o brzegi jeziora śpiewającą falą.

P a trzę  w omgloną dal, zaciera jącą 
kontury widnokręgu. Można się łu ­
dzić, że to morze. O. jakże człowiek 
sp ragn iony  jest p iękna! Oczy nie m o­
gą się nasycić  srebrem , b łękitem  i se­
ledynem . k tó re  się roztopiły w chłód 
n e j  czarze nocy. Silne wołanie śp ie­
w a ją ce j  fali ud erza  o zamknięto 
d rzw i serca. Ol wierają sie naoścież, 

' by  mógł w  n ie  wpłynąć ksężycowy 
spokój...

Nie spodziewałam się, że odniosę
ta k  m ocne wrażenie.

* * *
Zobaczyłam Narocz p o  drodze z 

Kobyinika i m yśla łam  zdaleka, że to 
jest groźna, stalowa chmura, obejmu 
jąca horyzont po ostatnim  deszczu.

W  drodze do Schroniska Szkolne­

go c h m u ra  ta  rosła, po tężnia ła  i nie 
spodziew anie zaiskrzyła się w  przed- 
wieozornem  słońcu. To woda!

Nagłe objawienie wodnej wspanm 
łości zmusiło m nie do za trzym ania
isię na  chwilę w świeżo zbudow anem  
'Szkołnem Scnronrsku, czego zresztą, 
lnie pożałow-ałam. W padłam  bowiem 
w- n u r t  dziwnego życia, którego treś 
cią była woda —  szumiąca i śpiewa 
jąca  jeziorna fala. W ieczorem zesz­
ła m  po stopniach, p row adzących  ze 
'Schroniska do jeziora, aby wysreu- 
rzy-ć serce w migotliwej księżycowej 
sm udze, rozlanej po pow ierzchni 
N aw et deszcz, trw ający  naza ju trz  
Izień cały, n ie  zdołał zabić czaru  roz- 

śpiewane‘j toni.
K ajak  zbliżył mie z ch m u rn ą  sre- 

tbrzano-istalową wodą. z zieloną g łę­
b ią  jej w zdym ających  się grzbietów .. 
A gdy znów zapadł w-ieczór, u jrza łam  
rzecz cudow ną i niespoaziewa ną. Oto 
:ze s t łoczonych groźnie ch m u r nad  
w-odą w ytrysną ł m iedziany  krąg.

Ta goraco-złota piłka jęła się t o ­
czyć po grzb ie tach  posza rpanych  ob 
toków, zapadajac  w  głąb i znów się 
w ynurza jąc  w  świetlistej w span ia ło ­
ści.

'—  Uciszcie się! To złoty księżyc 
tańczy —  powiedziałam .

*  * *

—  Niech pani tu Zostanie —  na 
m aw ia ł p. Łucznik, k tó ry  niby szyb 
konogi 11 e r m es - M er ku ry , uzbrojony

radnych. Ponad 250.000 tniesz k-ańców 
z 72 radnveh. W  Warszawie1 ze 100 
radnych.

Zarząd m iasta sk łada się z p-re/y . 
denta i w-iceprezydentów-. Rada Mit 
ska Wilnu liczbę wice prezydentów 
może podnieść do 3. W miastach o l i ­
czbie ponad 50.000 mieszkańców do 2. 
Liczba ławników ma wynosić 10 p ro ­
cent radnych i nie może być mniejsza 
od 3.

Miasta w-ydziolone m uszą mieć za 
wodow-ego prezydenta i w-iceprezyden 
ta. Miasta niewydz'clone mogą mieć 
zawodow-ego burmistrza.

3 ■  t■

zamiast kaduceusza w wiosło od ka 
jaka, niezmordow-anie obiega i opły 
w-a jezioro, opiew aiąc przybyszom 
wdzięki Schroniska i zalety- ludzi, w 
n iem  przebyw ających. Niech pani tu 
z-ostanie, bo nigdzie nie może być 
piękniej!

Zgadzałam się z nim, że tu  jest pię 
!knie, ale chciałam jechać dalej, na- 
razie naw et bez pewności, iż gdzie­
kolwiek może być lepiej. Przybyłam  
'do pensjonatu  Zw-. Pr. Ob. Kobiet w 
rzęsisty deszcz, ale zdołałam spo­
strzec, że jest ucisznie uk ry ty  wśród 
lasów  co m u j ia d a jc  odrębny wdzięk.

— Nie gniewaj się, szybkonogi 
■Hermesie, ale dla mnie tu jest pięk 
n ie j  —  my-ślałam uszczęśliwiona.

T am to  Schronisko na be/drzew  
n em  brzegu o tw iera  w-szystkie oczy 
na wspaniałość wody, —  to znów 
daje symfonję, n a  k tó rą  sk łada  się 
fpie.w jeziora, szum starych, pięk 
nych  drzew- w lesie, g ra  kolorów zo- 
~zy zachodniej n a  wodzie i re f ren  
u iozm aiconej linji brzegu.

A gdy się zatęskni d o  księżyca, 
to siedem—dziesięć m inu t drogi wbon 
rozścielę nam  p j^ed  oczyma drugie, 
mniejsze jezioro ,,Blade", gdzie wie 
czorem księżyc s ta je  się reżyserem  
wspaniałego m isterjum . Zaczyna tak 
sam o od niesam owitego czerwonego 
ak o rd u  niisko nad  woidą; podnosi się; 
opływ ając łasodną  pozłotą, k tó rą  rzu 
ca, nilby świetny płaszcz, n a  pom arsz 
czone fale, aż potem rozm arza  się 
w nocnej samotności, srebrnieje sam 
i osrebrzą  wodę, a noc nalew a po

N o w o śr  p u r y s k a : p ż a m y  p la ż o w e  7 
k ie g o  jedwabiiu p rz y b ra n e  g ra n a to w o -b ia to -  

c z e r  wOiii y  m  k o ł n i e r  z yik i e m .

Jak można sią ubrać w Paryżu 
ka parę franków.

K io  jaie z n a  w  P a r y ż u  M -llo O d e t lo ?  '.test 
ito c z u ru ją i /a  m ło d a  m a la r k a ,  k tó r e j  d e l ik a tn a  
a k w a re le  m io je d n o k ro tn ie  już  m ia ł  P a ry ż  
m o ż n o ś ć  p o d z iw ia ć . M -Ile O delite p o z a I tn n , 
że  je s t  p e łn ą  f a n ta z j i  i h u m o ru  ju -ty .d k ą . u- 
cho-dizi ize j e d n ą  z n a je k - g a u ts z /ć h  p a r y ż a ­
n e k . A to  je s t  ty tu ł ,  k itóry b łłb -W ią H jf  b a r ­
d z ie j  je s z c z e  n iż  ty tu ł  a r ty s tk i .  W id z ie liśc ie  
osltatm ią k ru tte ją  m - iie  O d e k 1 w Caife M a d ę  
io in e ? "  —  b rz m i itak  s a m o  j a k :  W id z ie liśc ie
n a  w y ś ta w ie  je j  osl-a tn ie  a k w a r e le 14.

Jalkiże .się w :ę o ' d z ie je , że  m -llc  O d e lte , 
k tó r e j  k ie s z e n ie  p r z e w a ż n ie  św ie cą  p u s tk a m i, 
u m ie  t a k  s ię  u b r a ć ,  że  n a w e t  b a r d z o  w y b re .l 
n y  św ia te k  p a r y s k i  w i ta  k a ż d e  u k a z a n ie * '!) ';  
m ło d e j  m a la rk ii o k rizy k iem  z a c h w y tu ?

N a cze'm  p o le g a  s e k r e t  u b ie n in ia  s ię  za  
•tajnie p ie n ią d z e ?  M -lłe  O d e tlc  s tw ie rd z a  s u ­
m a : Wrid.»ia'ła p a n i  w c z o r a j  w  C a fe  M ade-
łe iu e  m o ją  g ra in a to w o -ró ż o w ą  to a le tę ?  S k o m  
b łn o w a ła m  j ą  z aesztoroczin-cgo p ła s z c z y k a  
ja sm o g ra n a to w e g o  z p e le ry n k ą ,  k u p - .ła m  w  
G alen ies P rn tc m p s  p ó ł to r a  m e tr a  b la d o ró ż a -  
w ogo k re p o n u , k tó r y m  prizodew sz^-stikiem  p o u  
s z y ła m  p e le ry n k ę , ta k  że  u tw o r z y ł  się- r ó ż o ­
wy- ikanit 4 cm . s z e ro k o ś c i . K o łn ie rz  o d p r u łn n  
i z a s tą p i ła m  go  u -k o śn y m  jsz a lik ie m  (12 cm  
s z e r  ), z te g o ż  m a te r ja łu  u s z y ła m  s o b ie  s a m a  
iz g ra b n y  fe z , d o  teg o  c ie m n o b ię k i tn e  r ę k a ­
w ic z k i z u u ty lo p y  i  ta k ie ż  p a n to f łe .  1 o to  
c a ły  se ik ret! VV n ie d z ie lę  b ę d z ie m y  m ie li 
w e rn is a ż  .now ej w y s ta w y , n a  k t ó r e j “ż n a j d ą  
się i-ówauięż jn o jy  a k w a re le . R o z u m  o jrnni, 
że  n i?’ m o g ę  p r z y jś ć  w  b y le  c ifiin . W  k ie sz e  
•ni m iaiiam  wy-jątk-owc p u c liy ; c a iv  m ó j m a ­
ją te k  w y n o s ił  ,ęo ś  o k o ło  12 f ra n k ó w . A le -— 
n o b lesS '0  o b lig e ! .,U sia -d łam  i p o g rą ż y ła m  się 
w tw ó rc z e j  z a d u m ie . P r z e g lą d n ę ła m  w in y śP  
c a łą  m o ją  tu a le tę ^ C h w iila  je s z c z e  ,j m ia ła m  
g o to w y  ipom y.si,. W y b ra ia m  c z a rn ą  w e łn ia n ą  
su k ie u rk ę  i-izęszłorpczną;, s k ro m n ie  izap ie tą  z 
ty łu  n a  g u z ik - W y ję ła m  ,z o k ie n  n liep o lrz eb n e  
ju ż - -w a łk i  " a 'ty ,  p o p ru ła m  i 'jm s i ię ła m  J)iaJ-i 

.-zutiszbzioną b lu z k ę  je d w a b n ą  n a  p a sy , k tó -  
r e m i o b e z y ła m  w a lk i w a ts  . Z w a łk in y  ly eb  

• p o s p la ta fu m  g ru b e  w a rk o c z e , .k łóreunj su to  
O b szy łam  m a te  o k rą g łe  wyyiecTe s u k n i ,  c z a r ­
n y  k a p e lu s ik  p rz y ib ra ła m  d u z e m i w ę^ łam  
z b ia łe g o  i  c z a rn e g o  w a rk o c z a  S z fy lp y  b  a- 
ły c b  rsg aw icz .u k  z a h a f to v ia ła m  (szurną w łó cz­
k ą  w d e s e ń  e n se m b le '! ! . P a i l to l lo  ez iirn o - 
b ia łe  u z iip c łn ią  m P ją  tukleitę. J a k  są d z i p a n ',  
s p o d o b a  s ię  t a  k r e a c ja  p a r y s k ie j  p u b lio z  
n o śc i  w e rn is a ż o w e j?  S ą d z ę , że będzie- nie-- 
lrrzydkia ?‘r.

rJ 'a k  s ię  m o ż n a  u b ie r a ć  :za g ro sz e . C e l/no .

D o k t ó r  K 7 B U C H -
AłCUSZERJA i C H O R O B Y  KOBIECE

ordynuje od 1 1 — t i 4— 6 
przy ul N iem ieck iej 35* tel 8-64

Lokuje chorych w Lecznicy Położniczo- 
Ginekoiog. (VI. Pohulanka 15, tel. 14-71

M arszałek  Senatu w Paranie
KURATYBA, (PAT). —  Marszałek 

senatu p. W ładysław Raczkiewicz. ba 
wiący obecnie w -stanie Parana, udał 
się na zwiedzenie osad kolonistów poi 
skieb w dorzeczu rzeki lv&liy. Marsza 
lek Raczkiewicz zwiedził rezerwat in 
dyjski, kolonję Ponta Grossa i Rio Cła 
ro. Ludność polska i organizacje spo 
łeczne serdecznie wdały  dostojnego go 
ścia z Polski.

Pow stanie  Indjati,
Stanowczo zadużo wszędzie pisze się te 

ruz o Niemczech Kolumny wszystkich pism 
«ą pełne kraju, iprzemalowywanego obecn;o 
na kol. brunatny. Na witiryinacli ksii^garsk-ich 
okładik- grubych książek piwkreślonyeh ja 
kimś j-yóu.nkrieiu, lub ziruikliem: „W cieni a 
swastyk' “, „Niemcy na TOzdrożu — wszedzjic 
jMdno tej tandety. Oprócz lego księgarn.c 
próbują robić interesy na przekładach ks'ą- 
żek spalonych w Niemczech. Daje się graim 
opaski i... może -pójdzie.

LstaŁrtlłe, Niemcy dzisiejsze przedstawiają 
pewien problem. uNiic Itak zawiill) jakby się na 
pozór .zdawało, ude zawsae jaikiś .problem. 
Tylko że iN-ie-mcy obeciue znaczn-ie iopiejb' 
się nadaw-aiy dla badania naukowiego, nliż 
do lego ozem .są w opinji,. W cupinji pow 
śzedhnej Niemcy eą przedmiotem paniki po 
litycznej. Oczekuje sę oo chwila gromu z 
tamtego rrieba. ■W' teim. ilkw-i błąd i w- tem 
likwu śinie&zność.

Kiedy roizpęd tontońsiki miał największy, 
im.ss.potykany ipr.zedlon^ am-i potem wymiar 
(byto to między IX, a XII wiekiem iraszej 
ery, wtedy zdobywcy genuańscy nie ubieira 
ii .swej religji w- tortem,iczne ztnaki. Nasi!' 
wtfedy godła, iklóre wówoiais były godłami 
uniiwersainemi: .krzyże pTosto. Występowa!; 
(inniejtiza o to słusznie, czy (nie isłusz.nieH; 
jako reprezentanci jakiegoś świata w e W e  
go od nic i.  Umieli w sobie wzbudzić jaką, 
rację.
T o co fa jący  .saę w ów czas słow ianie. W y cin a  
II na  dr,zewach .zmi.k sw as ty k i k tó ry  o zn acza ł 
s tn ib h  przed  n,iebe,z|rieczońsHVcm i w ezw an ie ' 
do us.l|pożiK>śt'i, Wiiiś.rrie c o fa jąc y  się  w ó w ­
czas ,słów  (unie .przyzyw ali n a  p o m o c  całą 
sw ą tortomiicz.ną d e k o rac ję  U b ierali slię w s tro  
je  um ów ione, .u-a .szyjaeh wiązali, ch u stk i w- 
um ów iony  sposób . N iem cy e-ofi':!]" W ówczas 
skroję, ja k ie  ,Jiyły najw ygodlniejsze j ja k ie  
.najminii.j ioli w yodróżlnialy z p o śró d  reszrty 
Jiow oucyw iłtzow -anegu świarta. W łaśn ie  w-ów- 
caasj postępowamiie słowa a® (późnsiej lilw i- 
ruów) nosi-ło wszystkie' cechy hisil-erji n a c jo ­
n a lis ty czn e j. Oc.zywiiśoie-Nćalka icli z  sz u k a ­
jąc y m i .nowych te ren ó w  e k sp a n s ji  n ien łcą- 
m i, b y ła  ty lk o  ro zpaczliw em  cofan iem  się.

Bieg h is to r ji  odbyw a sf.ę w  pew nym  n t  
m ie. Djiiś m ło d y  c.ztowi.ąk w C zechach, P o l­
sce, c z y .W  L itw ie jeżeli w s tro ju , sposob ie  
iżyeiia, lu b  mownie ró ż n i  się  czem  o d  sw ego 
'rów ieśn ika  :z F ra n c ji. Anglji, czy A m eryki, 
lo ly lko  in o ż .- jw i(k szc m  ub ó stw em  OMi.rt.er- 
ja ln e m . lań szem  u b ran iem , pew ną ch ro p o  
ivsrtością bycia  i mową,-.
T o  on przj^jjżw ają dziś na  .pom oc a p a ra t  
,ki >i b laszk i. T o N iem cy  s ta r a ją  się odróżiriliać. 
To on i przyswajkąją dziś n a  pom oc a p a ra t 
iotem iczm y. A .przeciąż ^N iem cy siię p o fa ją

K ła jpeda  ufie 'talk daw.no -iK-bodziła za 
lie.z.ąjiornie P ru sk ą , O pole 30 la‘t tem u by ło  
m iastem  zu p ełn ie  aHenuieckiiem. W  ro k u  1856 
w P ra d z e  czesk iej m i© szkałqŁ 73.000 Njcm 

i-Ćów, a ty lko  50.000 w ro k u  1900, gdy liczba 
m ieszk ań có w  m ia s ta  doszła liczb y  450.000-^- 
by ło  tam  ju ż  ity.lko 30.000 miem ców w  roku  
1933...

'Na c a łe j lin ji żyw ioł g e rm ań sk i cofa  się, 
usilępuje p rzed  'pow olną inw-azją s łow ian . 
O liecnie ludimość Nienuicc i  P o lsk i m a  się 
jalk 2 : i, .za 20 la t  ludzii zdo ln y ch  do  n oszen ia  
hroini, w pełin.i s it  będzie  w .N iem e/ech i Poi 
•see ja k  1 : 1 ,  ty lk o  że P o lsk a  będ zie  zn aczn ie  
m n ie j o słab iona  e lem en tem  sta rcó w .

R uch h itle ro w sk i to  ni,e ty lk o  h is to rja , 
1o jeszczie je s t  troś w ięcej: to lięiisitynkt, in ­
s ty n k t  c o fa jący ch  się. To u b ie ra n ie  się, ta  
c a ła  d e k o ra c y jn a  .sitro.ua przypomiiiun jak że  

J y w o  inny  trag iczn y  dla C ofających  się m o­
m e n t w b is io r ji w a lik* ras: m iau,ow icie w ie l­
kie p o w stan ie  Ijwljan A m eryki P ó łn o c n e j.
I jeszcze tu jed lin  tsOstloigja: w czasie  w-ielkie 
go ])ow.sitanii!a. l,udjainie w yposaży li się w 
n a jn o w sz e  (wówczas) zdoibyczii' technicznie 
7, d z iedziny  wal.ki (proch b ezdym ny).

Nie d rży jm y  przed .o d ro d zo n y m i"  N iem ­
cam i A le '.i  n ie  śm iejm y  się, mie d rw ijm y  
z nich. P rzeży w ają  -oni je d e n  z d ra m a r ty z  
ny c li m om entów  swieg.o trag iczn eg o  u p ad k u .

Paw eł Ignotuis, imamy esseylsita w ęgierski, 
wydla; n ied a w n o  k-siązkę p.rt. „ W o jn a  z k r /y  
żem  zagfętyrfi“ (G uerre a la  Lroiix gamnuce) 
w k tó re j w ypow iada, zdamiie, że zw ycięstw o

„JIM  i J IL L “  kem , d ja  m uzyczna 
Clifforda Grey‘a  i G ijeatrei‘a  1 

New m anna.
C h o c ia ż  akfcja k o m e d j i  m u z y c z n e j  

„ J i tn  i J i l l "  r o z g r y w a  .się w AJigJji,. 
j e s t  o n a  m a w s k ro s  k o in c d j ą  a m e r y -  
K.amslvii, p e ł n ą  n ickonLsckw em cyj i gro 
i e s k o w o s e t ,  ia k  in D ia n e j  p r z e z  J a n  
ke«ovv. irt-.sć J i m  a  i JilJ a, j&st p o m e -  
KifU Iruw es tac jc t  b a j k i  o K o p c iu s z k u  
z Uj fy l t io  r ó ż n ic ą ,  że w te j  b a j c e  K op  
c iu s z k o  m  je.st .m i^ d z ie m e c  J im ,  a  z ia  
m a c o c h a  m a  d w ć c t i  s jm o w  m e  c ó r k i  
i że J i m a  z o p r e s j i  w ym aw ia  J i l l ,  cói 
k a  n i i i jo t ie ra ,  k tó .ra  z a s t ę p u je  i d o b r ą  
« ro z K ę  i k ró le w ic z u .

„ J i m  i j i l l "  g ram y mb. r. w  W a r  
s z a w ie  w T e a t r z e  P o i s k n n  c ie sz y ł  się  
p r z e z  k t fk a  m ie s ię c y ,  ta k  s z a lo n e m  
i m ies łabm ącem  p o w o d z e i .V m ,  że s,po 
d z i e w a l i ś m y  się, iż j e s t  to k o m e d j a
0 n a d z w y c z a j n y c h  w a r t o ś c i a c h  sce- 
m icznych ,  to też n ic  d z iw n e g o ,  że  m i t a  
p a r o d j a  z n a n e j  b a j e c z k i ,  w g r o te s k o -  
w e m  u ję c iu ,  m u s i a ł a  n a s  n ie c o  ro z  
c z a r o w a ć ,  te in  b a r d z i e j ,  że w ię k s z o ś ć  
p u b l i c z n o ś c i  w i le ń s k ie j  n i e  m ardzo  
g u s i i i j e  w l a r s a c l i  a m e ry  k a ń s k ic h .  To  
t r u d n o  n ie  i ła m i)  w y c z u c ia  a n g l o s a ­
sk ie g o  h u m o r u  i d la te g o  n i e  u m i e m y  
s m ia c  się  s e r d e c z n ie  z g r o t e s k o w y c h  
p l ą s ó w  p r z e w r a c a n  j p o d s k o k ó w .

P o m im o  r o z c z a r o w a n ia  c o  do  sa 
m e j  w a r to ś c i  s z tu k i ,  p r e m j e r u  Jim m
1 J t l ia  d a t a  n a m  b a r d z o  d u z o  n n iy c t i  
w ra z e n ,  d z ię k i  t r a l n e j  o b s a d z ie  ró i ,  
d o s k o n a le j  g rz e  w.sZYstkicn a r ty s t ó w ,  
s ta* rann i | v\\ s ta w ie  i p i ę k n y m  d e k o  
r a c j o m  p. \ \  l e s la w a  \ l a k o j m k a .  K ula  
J i m a  b o i i a te r a  k o m e d j i  s p o c z y w a  w 
r ę k a c h  p .  M ie c z y s ła w a  W ę g r z y n a ,  
k t ó r y  p o  wdedkich s u k c e s a c h  w tóodzi, 
pa-zymyf d o  n a s  n a  g o ś c in n e  w y s tę p y .  
W ieik i  ła iem t m to a e g o  a r ty s t y ,  je g o  

u r o d a ,  z r ę c z n o ś ć ,  -n iepospo l i ty  w d z ię k  
s p r a w i a j ą  c u d ,  ze n a j b a r d z i e j  g ro tę  
s s o w e  -ruchy i p o d s k o k i  J i m a  m e  r a ż ą  
a  p r z e c iw n ie ,  są  c z a r u j ą c e  i n a t u r a !  
l ie  P a r t n e r k ę  Jurna. .Ja 11, k r e u j e  u lu b ię  
u i c a  p u b l ic z n o ś c i  w i le ń s k ie j  z ze sz łe  
go  s e z o n u ,  p .  H a l i n a  K a m iń s k a .  P. 
K a m i ń s k a ,  k l ó r a  w  p i e r w s z y c h  m o ­
m e n t a c h  je s t  j a k  k o łe c z k a  r o z k o s z n a  
n ie  w ży lu  się  je sz c z e  j e d n a k  d o s tu  
le c z n ic  w- c h a r a k t e r  r o l i  J il l ,  p r z e z  t o  
r u c h y  j e j  są  a b y t  n e r w o w e ,  m e n a l i i r u l  
lie i n i e m n e  o p a n o w a n e .

Niewdzięczną rolę pretensjom.! 
nej m egcrow alej Lady  Lancaster, zlej 
m acochy g ra  z wielkiem zrozumi 
n iem  i um iarem  p Ja-sińska Detkow 
ska. Ta u ta len tow ana  a r ty s tka  umie 
zawsze Stworzyć świetne cha rak te ry  
s tyczne typy',,,1 rozśmieszające szcze­
rze naszą publiczność, k tó ra  przepa 
da  za p. Jas ińską-D otkow ską i nie 
szczędzi jej zasłużonych ' oklasków. 
Hole rozpieszczonych synalków  Lady 
LancasJer, Hobbiego i L u in ieyu  b a r  
dzo mile odegrali  panowie Livsick'--i 
Pośpielowski. W cale udatnie  w- rod 
Miner wy, kuzynki Jill, zadebiu tow a­
ła n a  scenie, znana W dnu  śpiew-ac/.ka 
estradow-a p. Świętochowska, żałować 
tylko należy że z b \ t  m ało  m ia ła  ona 
p a r ly j  śpiewnych. P. Dejuinowdcz 
stworzył Ji. do-hrą groteską policjanta. 
Wielką a trakc ją  widowiska b) ty di 
yerfiss-emenl tanecznie w św-ietnem 
w ykonaniu  iotewskiej p rim abaJeriny 
p. E dy ty  Pfeifer i baletinistrza Zeno­
n a  Leszczew.skiego. Wszystkre girly- 

iSki ze,spotu baletowego są ładne i zgra 
ime, to też stanow ią ane dla^oka mi 
łe uzupełnienie

P. K amińska, Jas ińska Detkowska, 
p. Pfeifer i p. Świętochowska dostały 
moc kwkiatów, pńbliezności było d u ­
żo i baw iła  się doskoiude, oklaskując 
z zapałem  a rtystów. Zastępca

s w a s ty k i  o z n a c z a ło b y  w y trz e b ie n ie  g a fu n k u  
gartuiu-k h o m o  jo rim ig erń u s. 
h u n io  .sap iens p rz e z  p o k re w n y , a le  w rog i m u  

J e s t  to :też w y n ik  p rzesa d n eg o - lę k u . Na 
o g o l w n isto srji c o fa l i  s ię  n iż s i. P ra w d o p o d o b  
,nie e ;tły  ru c h  h i t le ro w s k i  jeislt.-tylko b o le s n y m  
p o d ry g ie m  c h o re g o  a rg a iu  i z j i u u  g e rm a ń sk ie g o . 
P ra w d o ,p o d o b n ie  n a m  mie zaigraiża, c h y b a ..  

C h yba że  E u ro p a  je s t  s k a z a n a  ma z a g ła d ę .
tuz.

.Lwc . jf .  ; , f  r >■?' w, ■ ? .tg -J ty ttó e a w  mmyĄ. bantom. , .  y-SńW-yy, -.uac-.;̂  *<<*«.-.

b r z e g i  n ie ipo ję lą  jasnością,.,  z a s i ę g a j ą ­
c ą  n a  c h r o p a w e j  k o r z e  Sosen w  n a g t i ’ 

. t s r e b r z y s ły  d re sz cz .
Tak. Dopiero w tem drugiem 

Schronisku (Zw- Pr. Ob. Kob.J ocl 
czułam całe jiiękno jeziora. W idzia­
łam je polem  rankam i,  gdy rozlewało 
się u brzegów  szerokim  pasem  seh 
dynu, żeby heń! dalej: stężeć w moęny 
granat,  oisrebrzony „b a ran k am i"  spie 
nionych fal W tedy było zupełnie po 
dobne do Bałtyku. Wi-dziutam je wie- 
ezorem, gdy zachód słońca czynił ie 
tak nieprawidopodobnie pięknem, ze 
goście zastygali w bezruchu  u oszklo 
nych drzw-i jada lne j isali lub ciągnę!' 
w skupieniu na molo, w patrzeni m  i- 
cząco w świetlisty hym n nieba i w-o 
dy. W idzia łam  je tuż po zachodzie 
śłońca, gdy woda pewnego razu umil 
kła i wygładziła się w śliski, błysz 
czący lód, złoty z jednej Mro-ny, k re ­
m owy dalej, a zupełnie b lady na  
wschodzie. Czarne profile łódek i ka* , 
jaków  odcinały  się ostro i w jraziście  
od głaukiego tła, a ludzkie głosy 
m iękko tańczyły po wodzie, jak  nie 
widzialne, p rzerzucane w-ciąż dalej 
piłki. W idziałam, jak  kiedyindziej 
drzew-a nadbrzeżne  skręcał) swoje 
odbicia w wodzie w- soirakie węże, 
jak  fale nad  n iem i mieniły się różno 
barw-ną morą, a piasek ma płytkiem  
dnie u brzegów pokryw ał się niew-ia 
domo dlaczego ruchoinią złotą sia 
teczką.

W oda; odbijająca piękno obłoków, 
kazała mi podnieść oczy w górę i 
przekonać się po raz  nie wiem który,

jaka  potęga p rzew ala  się w stłoczo­
nych kłębach chmur. Niebo bez n ich 
s taje  się puste i popraw nie  błękitne, 
n ie- podsyca tęsknoty i nie zasila m r  
irzeria, napełnia jąc serce m odrym  
spokojem  dosytu.

Obłoki s tanow ią  duszę k ra jo b ra ­
zu, a odbite w wodzie są jak ostatn ie  
dotknięcie peiulzla artysty, k tó rą  na 
d a ją  barwie i linji przeducliowienie. 

* * *
Pod koniec mego kilkudniowego 

pobytu  n ad  jeziorem ucichło ono we 
dnie, p rzepojone słońcem i n ak a rm io  
,ne błękitem, a wieczorem, zmęczone 
dziennym  upałem, zasypiało bez 
w-eśtchnień i szmerów.

W nocy  nie budziła już m nie wię 
cej śpiewająca fata, a więc znów cze 
goś było tęskno.

Zw-rócitam się więc do ludzi i za­
częłam w śród  n ich  isię rozglądać.

Tak! Dobrze jeist w  schronisku 
Zw-. Pr. Ob. Kobiet. Łagodne ręce p. 
Sadowskiej k rzą ta ją  się, by  zadowolić 
gości. Mnóstwo dzieciarni świergoce 
w sali jadalnej,  rozsypuje się po 
schodach i taraisach i s t iu w a  nad 
brzegi plu-szcząc się pod dozorem spe 
cjaimej wychowawczyni w wodzie. 
Niesłychanie kolorov-ą kostjum y pan 
i dzieci, słońce,if w-oda i zieloność 
uskładają się łia obrazki, pełnę wdzię­
k/u. —  Taki dzień może wynagrodzić 
d ługotrwałą słotę —  zaw yrokow ał ko 
lego Lopalew.sk/, djmuchająic n a  za 
czerw-iemoną od słońca skórę p rzed ­
ramienia.

Wieczór wyzłocił już wysokie

pnie sosen, nada jąc  kon turom  d rzew  
p te ty c z n ą  bryłowatość i pozwolił do ­
strzec wyraźniej śurow-e p iękno ich 
pow yginanych  gałęzi i -rozczochra­
nych  w ierzchołków.

Zaw arczał samochód: to. p rzy je­
chali nowi gości. Z sah  jadalne j krzy­
knął nam iętnie patefon i umidkł po 
chw-ili, pozw-alając dziecięcym głosi­
kom  sperlić się w-yraźniej nad woetą 
Z lasu wybiegł wiatr i rzucił \v tw-arz 
zapach żywicy, jak słodkie tchnienie 
szczęścia, od którego m ocniej  ude­
rzyło serce,

—  Życie jest bardzo  piękne! — 
■powiedziałam wzruszona.

-— I życie i Narocz! —  dodał jeden 
z gości. —  Dlatego leż musi być r o ­
dza ju  żeńskiego. Ta Narocz! Go za 
pomysł z przemianow-aniem jej na 
rodzaj męski?

Powstał ispór na  ten  temat.
—  Go tu długo się.-spięrać! Najle­

piej zbadać rzecz u źródła —  u ludzi 
ini-ejts-cowych —  poradził mnie zw o­
lennik  kobiecości tego jeziora.

Zaraz udano się na posukiw-anie 
rzeczoznawców. Oto jeden au-tochtoa.

—  Skażv, czaław-iecze, jak  wy ka 
żęcie na  woz.iero? Hetaja N arocz czy 
hety j  Naroca? -

Narazie n ie  zrozumiał. Potem  po 
szedł po rozu-m do głowy

—  Tak, panoczku, mv nie każeni 
„N arocz1, adno „N arocza '1. Hetaja 
Narocza!...

Zwolennik kobiecości za tr ium fo­
wał. Zdaje się miał rację.

Eugenja Kobyh'ńska-Ma.siejewska.
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K U R J E R S P O R T O W
0 wartość sportową kursów wy chowania fizycznego Imponująca zawody lekkoatletyczne.

Y
Kobieta _  cowboy.

Ud kilku lat trw a wytężona praca 
n a d  podniesieniem -'oziomu wyicho- 
wania fizycznego. P raca trw a m e t\  1 
ko w Polsce, ale i w innych p ań s t­
wach, a te państw a, które dotychczas 
i,sport trak tow ały  po macoszemu, te­
raz  s ta ra ją  się n a  gwałt wzbudzić zdro 
we zrozumienie potrzeby za in tereso­
wania się sportem. Tego wymaga d/i 
s ia j  naw e t  dobro  sprawy. Od tego u 
zależnia się powodzenie w innych dzie 
dżinach życia.

Zdają więc «obie z tego doskonale 
sprawę wszystkie bez w yjątku  p ań ­
stwa i pud sztandarem  apohtycziiiego 
spo rtu  szkolą swe młode pokolenia, 
spotykając się z sobą od  czasu do 
czasu na zawodach międzynarodo 
wych.

Z chwilą jed n ak  gdy sport stal się 
ruchem  ogólnym, .z chw ilą  gdy sport 
dostał się u o wszystkich bez wyjątku 
w arstw  społeczeństwa zaszła kon.ec/. 
na po trzeba zaopiekowania się temi 
m asam i, garnącemi się do wychów r  
n ia  fizycznego. Trzeba przecieży było 
Ująć to w  pewne ram y ująć w formy 
i dlatego też powstały liczne insty tu ­
cie pańcstwowó-sportowe.

.Słowem wychowanie fizyczne sta 
ło się hasłem dnia, a sportem  zaczęty 
interesow ać się już n ietylko młode 
pokolenia, ale i .starsze.

bport  zaczął zdobyw-ać na pow a­
dze, zaczął on naw et być wwkorzysLy 
w any  przez spry tnych polityków, któ 
rzy  na terenie międzynarodowymi sta 
ra li  się i s tara  ją się podkreślić wielką 
kulturę  sportową swego państw-a, a 
w-iedząc, że wy k ładnik jęm  cywiliza 
cji jest dzisiaj poczęści siport. zdoby 
wali w7 ten sposób potrzebne im 
względy.

Przykładów- przytaczać nie* t r /ć  
£>a, bo są one wszystkim w7iadome.

Rzecz oczywista, że sport zyskał 
o d razu  b. wiele i nic dziwnego, że w 
fak kró tk im  ćzatsie doiszedl d o  okresu  
.swego rozkw itu  ale tu ta j właśnie 
p rzypa tru jąc  się całemu rozwojowi 
sportu  zauważanie pewne luki, które 
są bardzo niebezpieczne dla dalszego 
jego rozwoju.

■ Chodzi nam  w danymi wypadku o 
w artość  sportową tych właśnie szko 
lących się mas. 'Wiemy przecież, że 
o d  wartości wyszkolonych m as zależy 
cała nasza przyszłość, a w-ięc m usimy 
koniecznie pomyśleć nieco poważniej 
o  spraw-ie szkolenia now7ych sił.

Teraz w okresie lata odby w ają się 
najrozm aitsze  kursy wychowania fi 
zycznego \ a d  brzegami naszych cud 
n ych  jezior trw a ją  liczne obozy, które 
pod nam iotam i grom adzą całą naszą ‘ 
młodzież, k tóra  w czasie swych wa 
kacyj letnich chce n ab rać  więcej sił 
by icsicnią s tanąć znów do pracy 
naukow ej,  wględnie zawodowej. La 
to się zostaje więc teraz zmarnowali--', 
j a k  to było poprzednio. W okresie la 
la kwitnie wszędzie sport. Pierw7szeń 
s iw o m a w-ychowanie fizyczne.

Patrząc na  lic/urn zastępy sporto­
we braci. Patrząc  na  opalone tw-arze 
m łodych sportow-ców cieszą się nasze 
serca, że wychowanie fizyczne zda 
było swą popularność, ale tu ta j  właś 
ffle m usim y dość krytycznie igs losu a 
kować się do w-artości sportow ej tych 
kursów.

Serca nasze cieszą się zapałem 
młodzieży', cieszą się rozbrzm iałą po 
górach  i lasach pieśnią, ale niestety 
sm ucim y się zarazem, że n a  tvcli licz­
n ych  ku rsach  jest niezbyt odpowied­
nio dobrany  Pienieni. Na kurs t ra f ia ­
ją  często ci, k tórzy  dla sportu  abso 
Unie żadnej m e przynoszą korzyści, 
ci, k tórzy nie będą instruk toram i, ani 
też  zawmtinikauii, a jednak  n a  kłu­
sach in s truk to rsk ich  są n ik t  tego 
n ie  przestrzega, żeby- jakoś unorm o­
wać wszystkie te wątpliwości.

Przecież można, a naw-et i trzeba 
organizow ać liczne kursy  dla począt 
kujących, alle jeżeli o rganizuje •dę; 
jakiś kurs dla instruktorów , to  w 
pierw-szym rzędzie na kursie takim
m usi być jakiś w praw ny  instruktor,
który- miałby całkowite zaufanie 
wśród sw7ycli słuchaczy7, a po  drugić 
n a  kursie m uszą by7ć  ej, k tórzy po 
tem  dadzą jakąś  realną  korzyść.

Przecież ważdy taki kurs kosztuje 
tysiące złotych a na iw nym  jest ten, 
który7 mówi, że kurs nic nie kosztuje. 
W ifrzym y w to, ze k u rs  dla poszczę 
gólnej jednostk i  kosztuje b. mało, 
ale przecież dla państw a kosztuje on 
sporo. W ystarczy wziąć pod uwagę 
utrzymianie sam ej tylko kad ry  inslru  
M orsk iej,  by wywnioskować o c a łk o 1 ' 
w itych kosztach wszystkich kursów7 
instruk torsk ich .

Nie chcę głębiej w nikać w p rz y ­
czyny7 niepowTodzeń tych kursów7 pod 
względem sportowym, ale śmiem 
twierdzić, *że z tej czy ż innej przyczy 
ny z k m .a m i  instruktorskimi, czy 
wyszkolenioweini wychowania fizy­
cznego jest w Polsce b źle.

P rz e c ie ż  je że l i  w e ź m ie m y  p o d  u 
w a g ę  s to s u n k i ,  o p ł a k a n e  s t o s u n k i  
spor tow -e n a  p r o w in c j i  to  o d r a z u  z o r ­
i e n t u j e m y  .się w m y l n e j  p o l i ty c e  p r / e  
p ro w -a d z a n ia  k u r s ó w .

Coś w U m  jest złego. Nie wiem czy 
wina leży po stronie organizatorów, 
czy i nlstruktorów7, ale fak t jest 
faktem , że po tylu la tach prowadze­
n ia  kursów  kadry  instruktorskie  pra 
wie wcale nie istnieją.

Na prowincji sy tuacja  ta wTcale się 
n ie  poprawia, a wciąż zactiodzi ko 
n ieczna  potrzeba wysyłania na  pro 
w incję  instruktorów7 i t. d., a tu  jak

na złość instruktorów ani na l e k a r ­
stwo.

Z tego wynika, że na kursy  do 
staje się wysoce nieodpowiedni ele­
ment. To samo jest na prowincji, to 
samo zresztą i w7 miastach, a wiec 
trzeba postarać  się o zmianę elenien 
tu o zmianę dotychczasowych metod, 
bo inaczej szkoda jest tylko pienię­
dzy.

1’ nas w Polsce niestety prawie 
zaw-tsze tak byw-a że po niewczasie 
przychodzim y do wlniosku, że trzeba 
bvło działać inaczej, to też teraz <wls 
śnie, zw racam y uwagę na  wym agają 
cą koniecznej reform y spraw ę pro 
wadzenia kursów  instruk to rsk ich  

Lepiej p rzeprow adzić zamiasj 10 
kursów7 2, ale porządne kursy! Lepiej 
zamiast 1000 słuchaczy m iejm y 10 
słuchaczy, ale ze 100 procentow ą p e ­
wnością, że słuchacze ci będą na tyle 
wyszkoleni sportowo, ż.e potem za be/

płatną naukę  za bezpłatne spędzenie 
lata n ad  brzegiem cudnych w-ód będą 
mieli wyczucie spłacenia długu.

Może w arto  również pomyśleć o 
przeprow adzeniu  pewnej ewidencji, 
może przydałyby się w danym  wy­
padku  karto tek i i pewnie zgóry sou 
rządzane zobowiązania.

Na kursach zaś instruktorsk ich  
trzeba k o n ieczn i* zw racać  uwagę na 
stronę pedagogiczną kandydata , na 
s tronę  w-ychowawczą, bo każdy taki 
in s truk to r jest potem alfą i omegą 
od sp raw  sportowych.

Niech więc chociaż, ci wszyscy7 
młodzi absolwenci kursów wychowa 
nia ficzyczncgo bedą przedstaw iciela­
mi tych prawdziw ych sportowców, 
k tórych cechują szlachetne pobudki, 
którzy prócz teorćtycznej i technice 
nej wiedzy z dziedziny sportu  mieć 
będą prawy ch a rak te r

P ław czyk  sk o cz y ł 185 cmtr. —  Owacyjne powitanie Bronka  
Czecna. —  D askonała  forma W ieczorka. —  Mity nastrój

zaw odów .
Wczorajsze zawody lekkoatletycz­

ne z udziałem .sympatycznych spor 
towców Centralnego Ins ty tu tu  W y  
chowania Fizycznego zgromadziły do 
parku  sportowego młodzieży szkolnej 
sporo widzów. Widzowie ci przyszli 
oglądać łych wTszystkich, o których 
.słyszało się często, że .są w znakomi 
tej formie. W ilnianie przyszli powitać 
olimpijczyków7 i mistrzów7. *

Z chwilą ukazania się na boisku 
w galowych strojach zawodni ku w C 
I W  F. w7zrok publiczności •kiero 
wał isię n a  osobę P ławczyka i Bronka 
Czecha. Powitały ich przeciągłe b ra ­
wa.

Do zgromadzonych zawodników 
przemówił w krótkich, ale serdecz­
nych słowach prezes ‘WOZLA płk. 
Zygmunt W enda. który7 powitał dru-

Wyniki konkursu fotograficznego.
W. K. S. 3 p. a c. na w odzie

W jyróżiiijojie w  koinkursjtó fo to g ra fic z n y m  
izd jęcje p. S z e ra  p rzed staw  ja  doskoiiiałą o sa ­
dy \Y . K . S. 3 p. a. *c., k tó ra  w y b ra ła  (iw a 
b iegi na regatach  międizyiiiaironl o w ych  -w Tro-_ 

kaeli. —  O sada pod jeżd ża  do pom ostu.

Pisaliśmy już do-ść óbsernie o kon 
kursie fotograficzny u regat w i ośla 
skich.

Konkurs ten zorganizowany przez 
„K urjer  WHgiiski** cieszył się dużem 
powodzeniem. Wr czasie regat było 
moc fotografów, k tórzy  szukali spo­
sobnego ido uchwycenia m om entu. 
Sporo fo tografów  przynosiło  nam  
swoje zdjęcia, ale większość z nich 
jakoś, powiedzf.iy, wstydziła się uczę 
stniczyć w konkursie  uważając foto 
graf je swoje za zbyt m arne.

Szkoda więc wielka, że w7 tym  pier 
wiszym konkursie  nie zdecyrdowali się 
wziąć udziału wszyscy ci, którzy lianj- 
zie 'm ieli  Lszćzery zam iar * w ziąć, ale 
widocznie potem  coś zepsuło się.

W każdym  bądź razie i tak sporo 
zdjęć napłynęło, bo aż 56 sztuk.

Komitet K onkursu  na czele z p. 
mjr. Z L an k au em  w7\ roznił zdjęcia 
p. inż. Grabów ieckiego i p. Snera.

Zdjęcia p. Grabowieckiego podzi­
wialiśmy już na I W ystaw ie Sportu
a a u n u H H m a m n

wej, na k tóre j  zostały udekorow ane 
sreb rnym  medalem, a teraz znów p. 
Grabowiecki zrobił cały szereg pier 
wszorzędnych fotogratij  wioślarskich 
Najbardziej ch a rak te ry  dycznern oku- , 
zało się zdjęcie „kibice1'. Zdiecie jest 
oczywiście wspaniałe. Trzeba tylko 
lepiej się przypatrzeć, by7 wczue się1 
w nastró j kibiców klubowych którzy 
z bjejem se-rca oczekiwali wyników 
regat. Każda twarz mówi coś innego, 
każde spojrzenie oczu jest inne.

\ \  y różnkm o również zdjęcie ’». 
Szera w7laściciela zakładu fotografie./
1 1  ego Foto S tudjo" Zamkowa 26— 2. 
Zdjęcia Szera sa zawodowe, a więc 
t\ nowe do reprodukcń . Udało się 1 
ch w \c ić  moment podjeżdżania do p>

m ostu  zwycięskiej osady WKS i! p. 
a. c.

Fotografia , jest dość żw \F. Widać 
na niej, a raczt 1 czuć z niej sportem, 
a doskonaleni tłem jest właśnie żag 
lówrka. ,

Te dwa zdjęcia zostały wyróżniu 
ne w7 pierwszym rzędzie z punktu  
wodzenia sportowego.

W  odpow iednim  czasie, jak  p. inż. 
Grabowieckiemu, tak l<yż i p. Szefowi 
po.Mane będą nagrody sportowe. \ 

Mamy wrażenie, że w roku  nastę 
■pnyrn jeżeli będziems brganizować 
pow tórn ie podobny konkurs,  to zain 
teresowauic będzie podwójne, a za­
miast pokaźnej ilość 56 zdjęć n a p h  
nie jeszcze większa ilość.

K i b i c e ,

W yróżam arK 1 z d ję c ie  p. in ż . .Urna Gra.bown>cgkiego p r z e d s ta w ia  .k ib ic ó w  A j Z.
j-egatmch w  T ro k a c h .

PO REGATACH
Tyłź^było krzyku. Tak długo mó 

w-iono i p isano o m ających  się odbyć 
wielkich regatach  wioślarskich w7 Tc o 
kach, a one tak  prędko urzeszły-

iRegaty- trockie  (przeszły już do 
przeszłości. Za rok,-z 'a dwa wspomi 
nać  je będziemy jako  o regatach, któ 
re doskonale się ud a ły .

P rzerzucając  karły7 hiistocji sportu 
wioślarskiego na tra f im y  bezwzględ 
nie na sezon roku lhdli. Sezon ten 
wprow7adził .nas w konkurencję  mię 
dzynarodową, dając nam  szerszy ifiz 
1 fenol sportowry.

Rzeczywiścid, że regaty tegorocz­
ne były wielkie. Może nod w-zględeni 
zagranicy one nieco nie dopisały, 
gdyż Łotysze rzeczywiście okazali się 
dość słabi, ale l.tóż to mógł wiedzieć, 
ż e 'a k u r a t  przyj edzie do nais osada, 
k tóra  zajmie bstatnie miejsce.

Zresztą n ik t  do nikogo niem a naj 
mniejszej pretensji, że Łotw a prze 
grała. Gorzej byłoby gdvby ona bieg 
w-ygruła.

Nie ulega jednak na jurniejsze) \vą 
lpliw-ości, że już teraz Łotysze będą 
u nais s ta łym i gośćmi, a kto w-ie jak 
w- roku  następnym  w ypadną regaty.,' 
kto  wie czy Łotwa nie uczyni tak 
wielkich postępów, że będziemy zmu 
szeni kapitu low ać na torze, oddając 
zdobyte pierwszeństwo.

Regaty iniędynarodow7e m ają  tak 
sam o jak i inne wszelkie między 
narodow e zawody soortowe pew ną 
„pom pę1-.

W T rokach  mieliśmy '.również sp." 
c ja lną ł , ,ce re inou ję --, a sarn udział w7 
regatach  szeregu znanych osobistości 
zapowiadał, że tanu na wadzie musi 
■dziać się coś niezwj kiego.

Przyjechał przecież specjalnie / 
Rygi poseł R. P. p. ministe r Beczko 
wicz, który sam  jest sportowcem i lu 
bi sportowców7, k tó r a n i  zawsze się 
opiekuje. Obecność w T rokach  p. nu  
m s t ra  Beczkowicza nadała  regatom  
pew ną powagę.

iPrócz p. m inistra  na trybunie ho 
no row e j zauw-ażyliś.my pp. konsula 
Donasa, wricewojewodę Jankow sk ie ­
go, s ta rostę  Kowalskiego, starostę 
T ram eeourta ,  k u ra to ra  Szelągowski 1 
go, płk. Kowalskiego, pik. Stachie

wicza, płk Schróttera, iplk. Pełczvń 
skiego, płk. Czoppa, płk iBestka. płk 
Błockiego, płk. Gzoppa płk. F ilip­
kowskiego i wielu innych w'vż-,zvch 
ot i cerów.

Jeżeli więc chodzi o zaiWte.sowui 
niesię regatam i wojska, to było ono 
ri  kordowe. Można zupełnie śmiało po 
wru dziać, że gdyby nie pomoc wojska, 
to regaty nigdy nie mogłyby dojść do 
skutku. T u ta j  w  pierwisym rzędzie 
podkreślić trzeba w lelkie zasług; p. 
m jr. Czarneckiego, k tóry  jako  dowód 
ca 3 b. .Sap. przyszedł wioślarzom na 
spotkanie, udzielając nietylko cen­
nych w-skazówek, ale i pomocy tech 
jucznej. Tak samo należą się słowa 
uznan ia  3 ip. a. c., k tóry  w7 dużej 
m ierze poniogł przy7 zorganizowaniu 
regat jak również należą słowa uzna 
nia i policji w Trokach.

Słów kilka trzeba powóedzieć o

TROCKICH.
to piszą o resztach w Trokach.

żymę C1WF podkreślając znaczeni, 
naw iązania  stosunków7 sportowych 
przez uczestników obozu letniego 
GIWF w Brasławuu W odpowiedzi 
p. płk. Wendzie głos zabrał kpt. Ba­
ran, który wyraził skorość za wiąz a 
n ia  stałego kon tak tu  ze spo rtem  w-i- 
leiLskim. Po zamianie proporczyków 
i w zniesieniu okrzyków n a  cześć dru 
żyn rozpoczęto nadzw yczaj ciekaw7e 
zaw ody .

Na pierwszy ogień poszły pchnię 
cia kulą. P ierwsze rzuty wilnianom 
się n ie  udają: Ziemeiw-icz jest strem:) 
w7anv. Ma rzut przekroczony i do 
piero wychodzi mu nieźle trzeci rzut 
Molieki rzuca  gorjsej niż na treningu. 
Zwycięża ostatecznie W ojtkiewic < 
(C1WR) IR infr 14 ctm., 2| Zienie 
wicz (W) 12 m tr .  66 ctm., 3) Molieki 
IVY.) 12 m tr. o3 cfm., 4) Plaw czyk 

11 m tr  63 ctm. Pławczyk ma 
b staby styl i rzuca zbyt wolno, bez 
żadnego p ra w ie 's ta r tu  Szybkość mo 
że m u dodać śmiało jakieś z m etr  
albo i więcej.

W skoku wzwyż podziwialiśmy 
wielki talent P ławczyka, k tóry  cho­
ciaż daleki jest dzisiaj od swej n a j­
lepszej formy, to jed n ak  w- p ięknym  
stylu przeskoczył 185 ,ctm, Wilno 
wysokości tej nie oglądało jeszcze ani 
razu. Wyrwa Pław-czyka 185 ctm. jest 
najlepszymi wynikiem zawodów 2) 
Lokajski (CIWF) 170 ctm., 3 i 4) 
Szczerbicki z Amelczy-nką po 165 cm. 
.Startujący poza konkurencją  kuczyń 
ski skoczył 175 ctm.

W  oiegu na 100 .mtr. mieliśmy aż 
dwa falstarty, a faktycznie to aż trzy, 
bo puszczono zawodników wyraźnie 
przed strzałem, Nic też dziwnego, że 
w dołkach  został poisłuszny Szcze,rb:c 
ki. Yv danym wypadk u zawiń ił spec­
jalista od falstartów Wieczorek, który 
na dobry porządek musiałby być zdy 
skwalii ikow any. Zw ycięża doskonały 
sprinter Ropa w- czasie 10,9 sek. przed 
Wieczorkiem 11 sck. —  Obaj ustano­
wili swe rekordy życiową. 3) Pław 
czyk.

\> rzucie dyskiem Wieczorek roz 
gniewał się i „w-ykroił-1 40 mtr. 83 

.ctm. Zaznaczyć trzeba, że Wieczorek 
s tartował bezpośrednio pdvAsetce‘* 1 
że dy sk był m okry  po deszczu. 2) Płan- 
■czyk 39 m tr 03 ctm. 3) Zieni-ewicz 
38 mtr. 1 ctm. 4 i k lug  35 mtr. 57 ctm.

V ' skoku wdał mieliśmy w-yrów 
nany  poziom. Rozbieg skoczni troszkę 
za m iękki po ulewmym deszczu, ale 
skoki idą wszystkie grubo ponad 6 
mtr. Najlepszy7 wyrn k m a Nowak 6,75 
Nowakowi najbardziej właśnie dała 
się we znak, miękość rozbiegu, ale 
cóż n a  to poradzić. W  konkursie zwv 
ciężą niezmordowany7 Wieczorek 6- 
mtr. 55 ctm. Na drugie miejsce ostał 
nim skokiem pj-zed Pław7czvkiem wy­
chodzi Szćżbrhicki.jjmając 6 mtr. 50 
ctm. 3) PławTczy'k 6 'iiitr. 48 ctm *4t 
Ropa 6 mtr. 30 ctm.

W  oszczepie Lokajski rzucił *57 
mtr. 56 ctm. 2) Wojtkiew-icz 55 mtr. 
06 ctm. 3) Z ieniewricz 52 m tr  73 ctm. 
4) Wieczorek 50 mtr. 95 ctm.

Bieg 110 mtr. przez płotki nie przy 
niósł zapowiadanego przez W ieczor

u s łu g a c h p o m a g a l ikolei. Kolejarze 
nam  niety lko w Wilnie ale. i w Land 
warówue, gdzie trzeba byto transpor 
tow7ać lodzie sportowe. Bardzo uprzej 
inie załatwił sprawy p. zawiadowca 
stacji w T urm ontach , k tó ry  na  g ran i­
cy pow-ilał pierw szy przybyłych do 
Polski wioślarzy łotewskich

W każdym  bądź razie regaty te 
goroczne były imponujące i możemy 
zuipełnie śmiało pow-iedzi-eć, że z każ 
dym rokiem  podnosić się będzie po 
ziom jak organizacy jny tak też i spor 
towy.

Może więc w przeszłości doczeka 
my się jak w T ro k ach  s taną wielkie 
kry te  trybuny, jak  będziemy mi-eu 
przyzwoite hangary  na łodzie i w koń 
cu, jak  na torze będn z sobą walczyć 
rzeczywiście najlepsze osady nietylko 
Polski, ale Lotw-y i Estonji.

Wioślarze nasi są więc pełni ener 
gji i niew-ątpliwie p raca  ta wyda ,v 
przyszłości cenne owoce.

Wielkim plusem  tost, że akade-- 
micy7 łotewscy m ają  do nas  zauiunb-. 
i z pewmeni zdziwieniem przypa tru ją  
się naiszej p racy  sportowej. M„jąc 
wdęc zaufanie m ożna będzie teraz 
stale  współzawodniczyć, a współza­
wodnictwo przynosić nam  będzie d u ­
żo zadowolenia sportowego.

,N je n ió w ję  ju ż, że w sz y stk ie  pow ażne o rga  
•ny7 p ra sv  w ile ń sk ie j m ad zw yczaj p rz y ch y ln ie  
n s lo s im k o w a ty  s ię  d o  p ierw szych  ni jęd zy  im 
ro d o w y c h  reg at w io ś la rsk ic h  w  T ro k a ch , a,le 
rów nież p rz y ch y ln ie  usitcsu.nkowałai s ję  p ra  
sa  z a m ie jsc o w a  izarnicsizczając. ob szern e 
sp ra w o z d a n ia  tectiiniiczne i z d ję c ia  zu.y-cięs- 
tkch osad.

Sfow ern regaty ,,w prasie** i  ja k  n a w o ­
dzie w y p a d ły  dobrze.

S.j je d n a k  pew ne w y ją tik j. W  s iad zie  
■znajdzie s ię  z aw sze  ja k a ś  ,,p a rsz y w a  o w c a "  
k tó ra  w  sp o só b  n iezgrab n y  i n je fa c h o w y , —  
ch ąc zw-rócić a a  M cbje u w ag ę  b ie rz e  s ję  za 
■nie sw o ją  robotę.

■Przypadlkowo traflit m i do ręki w czasie 
go len ia  s ję  u  f r y z je r a  p jęciog ro s.zow y organ  
b ru k o w y

Od niie-chceniia iprzerzucam  zap ełn ione 
ibez ż a d n e j treśc i s tro n y  g r ™ t k i ,  ab oto 
z n a jd u ję  d łuższy a r ty k u ł o  T ro k ach  Spóź- 
n io u y  ło  g rab o , a le  w k ażd ym  bąd ź rrizje  
jes^t. A u to r a rty k u łu  w y p isu je  b z d u ry  suio lo  
,ne o s ła b e j słTOtnie o rg a n iz a c y jn e j o .,chy- 
biony-m  p o c iąg n jęc iu  sprow adzein ia -olim pij 
czyików-*' J it. d.

WTidać a  ęa łe g o  itego arty k u łu , że au tor 
u je  o rje .n tiije  siV zu p ełn ie  w  sy tu n cji, że jn- 

r isze ot b y le  ty lk o  p isa ć , d a jm y  w ięc  tem u 
n ieszczęśliw em u  autorow-j sp o k ó j N Jecb  go 
gęś... ,

D ru g im  orgaiuem  niezadowm lom yeh r 
T ro k  jeist brał--o w i 00 w a rsz a w sk i. Czerw ona 
da gazetka n a osłnitnj.ej s tro n ie  zam ieszcza 
b la d z iu tk ,' a r ty k u lik  p o d p isa n y  lite ra m i: — 
Wił. 'Liacli.

Ju ż  odraizu ma w stęp ie  czuć, że a rty k u ł 
je s t  p isa n y  z łośliw ie , a le  temu s ię  n ie  d z iw j 
m y, gdyż m ó w ią  nam  o ws,zys(tkjem p o d p isa  
u e  lite ry7, 7. k tó rych  b ła tw o  d o m y ślam  f  'się 
Ikjm je s t  autor.

A u tor p o d a je  sw oją rą-czkę knledize <t hru 
kow ea w-iileńskiego i  tak  sam o  jestt nrezado  
w o ła n y  z regat. inazyw7a ją e  je  trick iem  ,,ku 
p ieck irn*1.

N fljsiek aw szem  jesit 'to. ż e  ten m a ły  a u 
■tor —  od w jek ich  a r ty k u łó w  pisze w y w ja d  
z o ljm p ije z y k a m i. W sp am jale. —  Z ach w y ca  
ją c e .

Ho. ho, to  n ie  b y łe  co , a le  oto oczom  nie 
■wierzym y, b o  K o b y liń sk i, UTjnł ja k o b y  po- 
wjedzjieć, że  o d n ió s ł m arn e  w rażon je. ,1 re ­
gat, że orga.n jzaifja  b y ła  s ła b a  i t. d.

W śró d  s,.ere.gii b łę d ó w  sty lis ty cz n y ch  j 
g ra m a ty cz n y ch  izinajdujem y naw et b łą d  g e ­
o g ra ficz n y , b o  a 111 ■ 1 r pisize o ja k jm ś  n ie is t ­
nie jącym i je z jo rz e  T o b e lsk iem  n a  k to rem  ja  
b o b y  s ą  rozegryw aine re g a ty  w io ś la rsk ie .

M n ie jsza  je d n a k  o styl, 10 b łę d y  j o je z jo  
o któnem  jest c h yb a  w ie lk ie  je z io ro  pod 

P o z n a n ie m  W itobetsikie.
D z iw ; n as b ard zo , że K o b y liń sk i m ia ł

ja k o b y  pow jedlzieć, że poziom  w io śla rstw a  
w ile ń sk ie g o  upad,.

"a m ie  K o b y liń sk j, c z y  p a n  w id z ia ł k ie  
d y ś  w- W ilnile ta k  d o b rze  w io s łu ją c ą  osadę, 
ja k ą  je s t  WtKiS. P o g o ń ^ C z y  diaw niej p p „o -  
s j ł a  w W }ln ie  p o ra ż k i d o b rze  p. znaina K i"  
śkjewiiczówina c.zy W jilno w  latach  p o p o rztd  
n łch  ,m ogło m a rz y ć  o  su k ce sa ch  na obcych  
w o d a c h 9

Ź eb v m ów ić  i t a s o  g łu p stw a, to trzeb a  zu 
ipe-łnie ju ż u je  'o rjen to w ać się w  sy tu a c j ' 1 
d la teg o  też d z iw jm y  s ję , że a u łor a rty k u łu  
w id o cz n ie  sam  n je  m a ją c  izielonego p o ię c ja
0 w io ślarstw ie  n a p isa ł w szy stk o  to, co  Koby7 
liń sk j m o w jł, w id o czn ie  d la  żartu  w słu ch a  
nem u „d z ie u n ik a rz o sy f* .

W  d y sk u s ję  n jo  ch ce m y  się w d a w a ć , bo 
■rozwiązanie a r ty k u l iku je s t  w  sam y m  k o ń ra . 
!P. W ł. L ach . p isze  ,z ob jirzen jem , że go nie 
w p uszczono  na regaty7, że p o k a z y w a ł łe g jty  
m a c ję  P o i. Z w. Dz i P u b , Sp o rto w ych , a go 
n ie  wipuszczono, j że to w y w o ła ło  pew ien  nie 
sm ak.

Ze sw e j s tro n y  zazn aczam y, że W jl. K om  
T ow . "W ioślarskich 10 istn ien ju  Po l. Zw . Dz.
1 Pn b  .Sp ortow ych  o fjc ja ln ie  nie mie w je , — 
O gólnie je s t  w  sp o T cje  p rzy ję ła - zasad a, że 
ja k  p o w sta je  ja k a ś  now a p la c ó w k a , k tó re j 
■zależy n a  w sp ó łp ra cy , to  p isz e  s ję  list z za 
w jadom iem iem  o p o w stan iu , o w ład z ach  or 
g a n iz a c ji i t. d. \ a  Ijst tak i o d p o w jad a  się  
w ó w cz a s  izazw yczaj. ży cz ą c  w sp o só b  u p rze j 
my7 p o w od zen ia  w  pracy7. N ie ste ty  w jo śta rz e  
m asj p isem k a  ta k ieg o  n ie  o trz y m a li j nie 'ą  
.zo b ow iązan i h o n o row ać  w y sta w io n e  le g ity ­
m a c je  p rzez  nieznane^ b l j/ e j  in sty tu c je

W id o czn ie  W ł ,  Odz. P. Z. D,z ■ P . S. 
b ra k  w łaśn ie  je st tych  pra-w d z iw ych  życzeń 
■sportowych, owoicmej p racy , .ddyż w  żaden 
sp o só b  ,nje m oże ro z p o czą ć  snę d z ia ła ln ość  
■propagandow o —  sportow  a posiadae.zy szum  
uysch le g ity m a ry j. .ludzi, k tó r z y  w  m ałem  jn- 
te re s je  ch cą ro b ić  .w ielki ra c h . s z u k a ją c  na 
k a ż d y m  krotką sposiobności b y  p o d  k im ś pod 
k o pać  d o łk  a le  p rz y s ło w ie  m ów i flje co  ina 
c-zej...

'P o staw m y le p je j (nad tem  w szystk jem  
w je lk ą  k ro p k ę

mm i iiiiBy
o s o b y I

I Zapewniony byt
♦ lnform acyj udziela: T -w o  Bankowe
T w G rodnie przy ul. H ooyera  9.

W Ka!.*ifornj,i p io ci^ k u je  się Jvah-ieia —  c o w ­
boy. w rJc/.cni jiie  ućstypująca rycerzom  p re 

r y j a m e ry k  :iń>vk i ch .

ka rekordu, bo na mokrej bieżni trud  
1 1 0  było ustanowić lepszy czas od 16 4 
sek, który wystarczył Wieczorkowi do 
zajęcia pierwszego miejsca przed Pła- 
wczykiem 17 sek Wojtkiewiczem i 
Atnelczenką.

Tragedję dla W dna był bieg szta 
fetowy 4 razy 100 mir. Zmian\ p*7v 
padły skandalicznie, zwłaszcza zmia 
na ostatnia Żyliński — Szczerbicki. — - 
Zwycięża CIW F w niezłym czasie — 
45.5 sek Wilnianie mają 46,8. Czas 
osiągnięty przy lichych zmianach jest 
jednak nowym rekordem  okręgu, któ 
ry nie będzie chyba długotrwały.

\Y skoku o taczce Klug i Pławczyk 
podzielili się pierwszym miejscem, 
skacząc po 3,55 ctm. 3) Wieczorek 
3.35 ctm. 4) Żybnski 3.25 ctm. —  Bra 
sławska woda Klukowi działa jak w i 
dać niezbyt dobrze bo wynik jest sto 
sunkowo słaby, może tu taj znów przy 
czvną jest deszcz

Do bardzo miłej Konkurencji nale 
żał bteg n a  1.000 mtr. —  Start mi 
strza nart Bronka Czecha, tego najpo 
pularniejszego narciarza i sympatyka 
wilnian obudził zrozumiałe zaintereso 
wanie może nie tyle zajęciem przez 
niego któregoś miejsca, ale wogóle sa 
m ą osobą Bronka którego powitała 
kilkuminutowe brawa zgromadzonych 
widzów Bieg wygrywa Żylcwicz 2.44.2 
przed Hermanem. Mullerem i Gze 
eliem. Publiczno.ść głośniej okłasktwa 
ł» zajęci ostatniego miejsca przez 
Bronka Czecha, który z k 'jkami nar- 
ciarskiemi lepiej się czuje w swoich 
ukochanych górach, niż zwycięstwu 
Żylew:cza. (1 gdzie tu  jest na świecie 
sprawiedliwość —  mówią ludzie, żc 
jej wcale nietma, ale ;eże!i n tom a spra 
wiedliwosci, to jest w takm i razie 
sentyment, pewna słabość, która znaj 
duje usprawiedliwienie, a ięc niech 
żyj?! narty , niech ż -e Rronek Czech. 
Czekajmy jego prz/ jazdu w zimie).

O s ta tn ią  ^ K o n k u re n c ją  zawodów 
był b ie g  400 m tr  Ze startu  z b r t  szyb 
ko w \chodzi Słonimczyk. którv przez 
p ie rw s z ą  setkę prowadzi, ale potem 
pudpucha. dając się m inąć wszystkim 
po kolei przeciwnikom. ,,Z głową11 bie 
gnie Żyliński, k tóry zwycięża w  pięk 
m m  czasie 52.2 sek. 2)' Wojtkiewicz 
54.8 sck. 3) Lokajski. 4) Słommczyk

Y\ ogólnej więc punktacji  zwycię 
żyli stosunkowo nieznacznie doskona­
li lekkoatleci C I W. F. 60 : 51.

Zawody jak już zaznaczyliśmy pod 
w zględem propagandowym  udały się 
świetnie. Przekonaliśmy się, iż w par 
ku od czasu do czasu m ożna zupełnie 
śmiało przeprowadzać za\yody, ale tu 

. ta j niestety parę przykrych słów po­
wiedzieć trzeba pod adresem szanow 
nej publiczności, k tóra powinna jed­
nak  ściśle przestrzegać porządku i nie 
utrudniać organizatorom przez ciągłe- 
wchodzenie na  stadjon, co depi '-mu 
jąco działa jak na zawodników, itak 
taż i na  tych którzy „grzecznie" sie 
dza na swoiełt. w tym w ypadku wy 
godnych ławkach.

Organizacja zawodów bvta więc 
sprężysta co w dużej mierzi zawdzię 
czać trzeba pomocy technicznej 1 p. 
P- Leg.

Lekkoatleci (-1W F. -wczoraj yvie- 
czorcin żegnani na dworcu przez wd 
nian pod kierownictwem kpt Barana 
i kpt. Herholda odjechali do Brasła 
wia.

P rŁ I \R SK IE  NADZIEJE WILNA.
Naazieją całego snortowego W ilna 

jest obecnie wejście do Ligi. Rozpo 
czynam y znów walki p i ł k a r s k i e  o 
p raw o  /.nałezienia się w gronie naj 
lepszych d rużyn  p iłkarsk ich  Polsk

Pierwszy mecz rozegrany  zostanie 
ju> w niedzielę. Przeciw nikiem  W. K 
S. będzie Białystok Zapewne wojsk r  
wi dadzą  isobte rady  z iBałymsto- 
kiem.

Następny mecz z mistrzem Pole- 
sia odbędzie się 3 Olipca, a potem 
mieć będziemy dwa mecze re w an ­
żów ta

Po tej pierwszej tu rze  WKS stanie 
lo walki o nieco większą już stawkę, 

bo  o wejście do finałowych rozgry­
wek.

Tym czasem  więc czekajm y na 
pierwiszy mecz.

Dalszy ciąg „Kurjtora Sportow ego1' 
na stronie 4 e j.



K U P, J E R W I L E Ń S K I

O

KUiUEP SPORTOWY.
mści ze słr. 4-ej).

Nd fruńcie Lśgj.
p n icy .

MJSTKZO.sTW o  WILN A 
W PIĘCIOBOJU.

Za tydzień odbędzie 3 ę  na  Pióro 
m oncie  pięciobój o mistrzostwo okrę 
-u  wileńskiego.

Tytu łu  mistrza bronić będzie 
W ojtkiew icz, gdyz w roku  ubiegłym 
Wojtkiewicz n :espodziewanie poko­
nał W ieczorka, k tóry  ,po dwóch t y  
g idniach rew anżując  się W ojtkiewi 
czowi ustanow ił nowv rekord  Piński, 
k tó ry  je«t jedm-m z najbardz ie j  cen­
nych  wym ków  lekkoatletycznych.

Jest p ro jek t żeby w tegorocznym 
pięcioboju wzięli udział lekkoatleci 
C1V\ F  jak  Pławczyk, Lokajczyk i 
może naw et Balcer, k tóry  jest w- Bra 
stawiu. Sądzimy, iz ci zan odnicy z 
p rzyjem nością przy jadą  do  Wilna.

KĘDY PÓJDZIE TRASA 
MARATON A.

Pisaliśm y już że 27-go sierpnia -v 
Wilnie ocibęclzie się bieg m ara tońsk i 
o mistrzostwo Polski.

O rganizatorzy biegu postanowili 
s tart  i metę tego biegu wyznaczyć w 
P a rk u  Sportow ym  im. Gen. Żeligow­
skiego.

Trasa więc n iara tona  pobiegnie 
a le ją  ul. Syrokomli. po tem  lew-ynt 
brzegiem  Wilji, przez most Zielony, 
p raw ym  brzegiem Wilji i następnie  
w stronę Werek.

W  najbliższym  czasie p. kpt. Nie 
pokulczyciki z p. K udukisem  objadą 
całą trasę, sporządzając specja lny 
w ykres trasy.

(Dokończenie wiadomości ze stu-. 4-ej).

Nr 187 (27281

W czorajsze w yniki liozgrywęk p t 
karskich o  imstrzostwo Ligi przynio­
sły nam następujące wyniki:

Wisła ookonała Podgórze 4:0 (0:0) 
VI czasie ineezu padał deszcz. Pierw  
sza połow a chaotyczna, :a druga mija 
przy stałej prze wadze W isły.

Czarni zrewanżowali ze słabą 
W arszawdunką 1:1 (1:0. Gra mało ■cie­
kawa.

ŁKS pokonał eyw-iłny zespół 22 
p. p 3:1 (2:).

Pogoń wygrała z Legją 2:0 (1:0), 
a Garbarnia pokonała 4:2 zespół E>u 
eh u.

MALEC WYGRAŁ BIEG KOLARSKI 
PKS.

Wczoraj na szosie grodzieńskiej 
mieliśmy w-yścig kolarski członków 
P. >\ S. z terenu Pow. Wil. Trockiego

Na starcie zgromadziło się 20 za­
wodników, którzy walczyli n a  dystan 
s ie  50 kim.

i śn ien ie śred n ie  756  
T em p  ś r e d n ia  +  18 
Tem p . ,na J 'v . +  20 
T em p. n a jn . +  12 
Opad, 2,3
W ia tr  p i n .  —  w T i .
TeuicJ. b a r . s la n  s ta ły  
T w a g i: ch m u rn o , ra n o  deszcz

—  P ogoda 17 gu bm. według P  | M
P rz e w a ż n ie  opch m u rn o , miejfecama deszcze, 
c ie p ło , słab e  w a l jy  Jok atn c , sk ło n u o ść  <?> 
burz.

DYŻl RY APTEK.
D.zjś w n o c y  17 bm d y ż u ru ją  następu ją- 

ee a p t c k j .
R o stk o iysld ego  (ul. K a lw a r y js k a  311, W v- 

sock icgu  t ul. W  i c is a  3 ), F ru m k jn a  ful. N ie ­
m iecka  23 ), —  A ugust owsik je  go (ul. Sle- 
J.n isk a ) , Palka (ul, A n tokolsku  3 4 ), Sie-kjerzyń 
s k k g o  Zarzecze 20), S o k o ło w sk ie g o ( X o w y  
Św iat), Szun tyra (Legjom nwit), Z:i6ta\vskićgo 
(N'cv og.-odzka) i Z a ją c z k o w sk ie g o  (Zw ier 
n iec).

■  A  0  J
WILNO.

PO sYlED-ZIAŁElK, d ń ia  17 lipca  11)33 r .
7 .0 0 : S y g n a ł czasu  i p ieśń. 7,0 3 : G im n a­

s ty k a . 7,2 0 : P ly iy .  7,2 3 : D zien n ik  p o ran n y . 
.',3 0 : D. c. p ic i. 7 ,5 2 : C h w ilk a  goap. dom . 
11,3 7 : S y g n a ł czasu . 12 .0 5 : P ty ly . 1 2 2 5 : P ra  
su. i 2 ,3<3 : K om . m et. 12 ,3 5 : D. c. p ły t. 12 ,5 5 : 
D ziennik poł. 14 ,5 0 - P ro g ra m  dzien ny. 14,3 5 : 
N .ezw y k li so liśc i. 15,25 iKom. gosp. 1 5 .3 .): 
A u d y c ja  d la d z iec i „N o c  yv p u szczy  B ia ło ­
w ie sk ie j" . 10 0 0 : K on cert. 17,00  Pog . w je  
zy ku  fra n c . 17, 15 : D. o. k o n ce rtu . 18 , i 5 : Kr'ó 
Iow a Ja d w ig a  w 1 teratu rk e1. 18.2 5 : P ły t y : --- 
G w ia z d y  polsk iego  k ab aretu . 1 8 3 0 : R ozm ai 
tości. 18 ,5 5 : \u d . żołn . o Jrzsl. 19,2 0 : S low iu  
wie zach odn i n a d  B a łty k ie m  odczyt, w jez. 
litew skim . 19 .3 5 : P ro g ra m  n a w torek . 19, 10 : 
U cn.czka od c y w iliz a c ji  w literatu rze  'Ir a n  
ousikiej. 2 0 ,0 0 : O peretka. 21 ,0 0 : Wal. koni. 
sp o rt. W iad. sp o rt. D. c. o p eretk i. 22 ,3 0 ; 
W ład . sp o rt. 22 ,4 0 : K o m  22 ,4 5 : Muz. tan.

T E A T R  I M O * / R A

i i Pytam s i e ,  t*latz230?“ W I L E Ń S K I M  BRUKU

sic

56 min. 
i l)emi-

ig ro d y  w rę c z y ł  ji.

S! KEKSY WIOŚLARZY \V ARSZ.A 
VVY W POZNANIU.

Wczoraj na jeziorze Witobelskieni 
pod Poznaniem odbyły się regaty wio 
ślarskie, zakunczonc wielkim sukce­
sem osad W. T. W.

Bieg 8 nowic juszy —  04. —  Jedyn 
ki młodszych Kuryłowicz, 4 bez ster. 
Tryton, 2 bez ster. 04 Czwórki — W. 
T. W. olimpijczycy. 2 podwójne W. T. 
W. Czwórki nowicjuszy W. T. W. — 
Ósemki B. T. W —  Jedynki Tilgner 
W. T W

Ną zawody te przyjechał specjal­
nie do Ponar p. starosta Po krzyw 'li­
ski, który przemawiał do zawodni 
ków.

Zwycięży] Malec 1 godz.
0 sek. przed -Mieczkowskim 
dowiczem.

Zwyc ęzcom na.
Kom. Cz. Jacyna.

Nd zawody bi corpore stawił się ca 
łv Zarząd PKS. na czele z p. Koni. 
Bod ucho wsk im.

W idzimy więc. że PKS. wilensko- 
trockiego powiatu rozwija się dosko­
nale. przeprowadzając szereg im p r e z  
sportowych.

D O M  so lid n ie  zb u d o w a n y /. z a b u d o w a ­
n iam i g o sp o d arsk iem i, ła d n y m  * ogrod em  
o w o co w ym , w a rz y w n y m  i k w ia to w y m  w B a  
ran  o w ieżach  p rz y  u l. P ię k n e j N r. 2 .sprze­
d am  lu b  ziunieupę ma n ieru ch o m o ść  w ok.

W a rsz a w y . —  In fo rm a c je  na m ie jscu . —

WYJAZD PREZESA DYREKCJI 
POCZT I TELEGRAFOM

Z druiwn 17 iliipca ibt-. rozp oozy jiu  Prezo s 
D y re k c jj Poezit 4/11ż. K Żm -how iea 5 -tygod 
n jo w y  u rlo p  w y p o cz y n k o w y .

Kj-erow n je tw o  D y rete -jj n a  c z a s  trw a n ja  
u rlo p u  P re z e sa  Z u rh o n jc z a  o b ja f  N aczeln ik  
W y d z ia łu  inż. Mioc.zyst.nv N b w je k i.

ELE KTROWMA M ILEŃSKA SPRO 
W ADZA EKSPERTA Z ZAGRANICY.

E le k t r o w n ia  m ie j s k a  p r z e p ro w a  
dza  o b e c n ie  g e n e r a ln ą  l u s t r a c ję  m a sz y  
n er j i ,  cen  ni s p r a w d z e n ia  j e j  s ta n u  i 
w y d a jn o ś c i .  W z w ią z k u  z tern n a  
kosz!  M a g is t r a tu  z o s ta n ie  w n a jb l iż  
s z y c h  d n i a c h  s p r o w a d z o n y  ,p ec  j a lm  
t a c h u w i e c — e k s p e r t  z z a g r a n ic ' -

k o n t r o l e  s a n i t a r n e  n a
RYNKACH.

W  u h - g ly  pjąjtelk ina ry n k a ch  m jc jsk ic h  
w ład ze  a d m in istra cy jn e  'p rz e p ro w a d z iły  ,s,ze 
■reg lo tn ych  in sp e k c y j sa n ita rn y ch , « tw .erd *n  
ją c  i reizultaicje w k jlk u n u s lu  w y p ad k ach  
.uraz wainje a r ty k u łó w  y ;o żyv . ezycb  w pier 

w szym  rzęd z ie  /nabiału i m leka.’ ’
.N jeu czciw ycb  h a n d la rz y  da

o d p ow led yaaln osej k a rn e j w drodze ed m iu i 
sitraerjnej. 1

Imponujący zakres działu rybnego
na lll-ch Targacfi Północnych.

J a k  d o tych cza s  dość ogólniko-wo efoniosfa 
pi^jjSa. że na m ajiu -ych  s ię  odbyć w cza-sje od 
2A sjt-npnśa do 10 w rześn ja  rh. I I I  T arg ach  
Pó tn cw B yrh  m a być w \o d ro b io n y  d z ia ł  r \ b  
u y  k tóry o b o k  o rg a n iz o w a n e j jed n o cześn ie  
W y sta w y  Lninrsik iej v  ym ow nio  p o d k re ś li 
c h a ra k te r  < a le j imprezy^.

W il.uo będąc cen trum  go sp od arczem  naj 
w ję k sz y ch  w P o lsce  teren ów  b o g aty ch  w 
w o d y  d z ik  je  z n a łu rv  nzecz-y m u sj b vć  gtów 
n y m  T yn k iem  zbytu ry b  zaró w n o  w catym  
k ra ju , ja k  i n a  ek sport.

T o  ,zad ań  je  p rzy św ieca  o rgan izow an em u  
ina T a rg a c h  d z ia ło w i rybn em u  S p ra w a  zor 
g a n b o w im ja  przy T a rg a c h  Półnoicinyfdi d z ja  
tu ryb n ego  z a jn te re so w a ła  s fe ry  ry b a c k ie  w  

Po lsce , co  w y ra ż a  się w zai.stem stano 
•w ia k u  pnztz Zairząd C e n tra ln y  Z»viązku O r­
g a n iz a c ji P.zeozy-pospol jte j P o lsk ie j w W ar 
razawl^ k tó rego  G en era ln y  S e k re ta rz  p. Ed- 
w-ard Iw-aszfkjewjcz o p ra co w a ł sziczegółow y 
p ro je k t  ergainiizaeyjny d z ja łu  rybnego.

i ‘rojek.t ten  zo stał w  c a łe j ro zćiąg ło ści 
■Z il w je  rdz omy pTzez P re z y d ju m  K om itetu  
W y k o n a w cz e g o , a  obecinie Tea.liziecja jego  
szyb k o  p o su w a  s ię  naprzód

D y re k c ja  T a rg ó w  przystąpata do jnw e- 
s ty e y j na te ren je  ogrodu R ei-n ard yiiak jego , 
gdzie zositamą pogłęb ione i u rządzon e w m y śl 
•oajiyowszyr.li w ym a g a ń  teehniic-Tiych sad za  w 
k j, "oraiz w z n iesfo n y będzie n o w y  p a w ilo n  
ta rg o w y  pod n a z w ą ' .P a w jlo ą u  R y b a  k je g o "

d/.-alu T y ln e g o  p ;/e .w .d u je : p la- 
St 'czme w y k azan ie  d orob ku  ry b a ck ie g o  n a v 
W ileń szczyźn -e  w o-datn irh  la la ch , oraz bo 
gai lw a  .-ybnego W le ń sz c z y z n y ; ze  Wfikaita 
n iem  m o żliw o śc i ro z w o ju  g o sp o d a rk i ry b n e j 
i je j  ro lj w k sz ta łto w a n iu  się slosun .ków  gon 
podarcżV ch w k ra ju . D ale j zo b razo w an a  m.i 
b yć  g o sp o d a rk a  staw o w a w P o lsce  z uwizglę 
dąjeniiem  go sp od arstw  s ta w o w y c h  na W jlrń  
s/.ezyżnje. T u  n a w jasem  godzi s ię  p o d !kn »śJ' 
kić. jż  P o lsk a  z a jm u  je pod ''w zględem  produ 
k o ji ry b  p ierw sze  im iejsee w E u ro p ie  przv 
z la ły m  rozw o ju  gosp od arstw  sta w o w y c h , — 
k tó rych  p rzy ro st w edług d a n y ch  s ta ly sty c z  
mych w y n ió sł w latach 1923 —  1923 IV2 .it 
proc. —  Ni,, osobn ym  -stojpką zozbra.znw anc 
zostama. .yvody o lw a rte  k tó rych  po w ierzch n ja^

n a  W lileńfizyzyźnie w y n o s j p o n a d  trz e c ją  
część o góln ego  o b szaru  wód je z io rn y c h  i rze 
o rn ych  w  P o lsc e ; tam że w fa ru jse  p la s ty c z ­
n ych  w y k re só w  zobrazoyyana ijostanid  gospo 
d a rk a  w ód o tw a rty ch  n a  tte w ch o d z ące j yv 
życie  ns,ta:yvy .ry b ack ie j ,z d n ia  7 m arca, 1932 
r. —  D o p e ln ieu jem  tego sto iska b ęd ą  fo t)  
g r a f  je  p rzed stayy ja jące  .piękno je z io r  i rzek 
w- P o lsce .

W y o d rę b n io n e  zo stan ie  róyynież yyę.iikar 
s tw o , gdzie s z e rsz y  o gół .poraź p ie rw sz y  w  
W jilnje będz-je ln ja ł  o k a z ję  zap o z n ać  s ię  z 
tym  em o c ju n o jący in  spo rtem  T u ta j yyystąp ić 
m a ją  f jr n .y  z p rz y rz ą d a m i w ę d k a rsk ie m l, i 
więc ro z liczn eg o  gatu n k u  wędz,isikami j !Jn 
k am i (od n a jp  rym  i ty wu je j.szych i m ijta ń :_ 
łz y c h  d c  la jb a rd z ie j lu k su so w y c l/  j d ro g jjs i  
wtą<iznje), sz tu czn em ; m uszkam ii, ’  o ły sk o tk a  
mii, u b ra n ia m i sp o rtow em j d la  wędkar.zy i t. 
d . —  W  stad za tern u rząd zo n e będzie s to ­
isk o  s ie c ia m i ry b a c k ie m i p ro d u k c ji l.ra/o  
w e j fa b ry c z n e j i c h a łu p n ic z e j. W  p ro je k c ie  
jes-l ró w n ież  poka/z p-rymiitywinych n arzęd zi 
ry b a c k ic h  e tn o g ra ficz n y c h  z  terenu W ileń 
szieizy.zny. m a ją c y c h  p rzed staw ić  ra b u n k o w ą  
g o sp o d ark ę  n a  n a sz ych  w odach  ndkrr tych. 
Na zak u p je n ie  n arzęd zi Kom itet asvgnow»af 
k w o tę  300  zł., .zaś u rz ą d z e n ia  p o k a z u  p o d ję  
ta s ję  w yb itn a  etnograflka w jle ń sk a  p. P r y f  
fe ro w a  —  pro f. U. S. B .

S p oro  n ie jsca  p rzezn aczon o  na s to isk a  
d la  h an d lu  j p rzem ysłu , oraz p ro p ag a n d ę  
sp o ż y c ia  czego  clou  m a sta n o w ić  re sta u ra c  
ja .

LDopetnlenJem tego  w sp a n ia le  z a fy so w u  
jąceg o  s ję  oibrazu d z ja łu  ryb n ego  będzie sto 
isk o  p ro p a g a n d o w e  z broszurarrii, ózasojjis- 
m am j o raz  m a te r ja ła m i H u stru jącen ij stan  
wyiższego .szk o ln ictw a ry b a c k ie g o  (K ated ry  
Ic lp jo lo g jj p r z y  u n iw e rsy te ta ch  w  K rak o w ie  
W a rsz a w je  i Pozinanju) ora.z je d y n e j w Po l 
sce  n iż sz e j sz k o ły  ro ln jc z o  —  r y b a ik ie j  w 
D oboi na P o lesiu , a w-reszeje f i lm y  ry b a r k je , 
k tó re  w yśw rdttane będą w tea trze-le tn im  na 
te ren je  ogred u  B e rn a ro y riśk ie g o .

W  .zakończen iu  tego 'a-rtykułu in fo rm u ją  
eego o zaikresje d!z|ału rybne.go n a III T a r ­
gach P ó łn o cn ych  dodać*'pozosta je, jż im nk 
res T a rg ó w  zwo-ła.ny zo stał do W iln a  ogólno 
p o lsk j z ja z d  ryb ack i.

GRUŹLICA PLAGA WILNA.
Podług ostatnich notowań lekar­

skich na terenie Wilna ilość zasłab 
nięć aa choroby zakaźne w tygodniu 
ubiegłym w stosunku do tygodnia pop 
rzedniego spadla o ok. 10 procent.

Najwięcej osób choruje na gruźli 
cę, która, leż największe czyni spusto 
•\benia wśród ludności. W alka z tą pla 
gą wobec ogólnej pauperyzacji jest wy 
jątkowo ciężka.

Go tydzień władze sanitarne notn 
ją od 5 do 15 nowych wypadków zas 
łabnięć na gruźlicę, przyczem co ty­
dzień kilka osób umiera.

SI HA IK ROBOTNIKÓW BUDUJĄ­
CYCH SZOSĘ WINO— KORYLMK.

S t drodze Wilno —  Kobylnik za 
s trajkowało  25 robotników, zatrudnio 
nvch przy budowie szosy. Strajkują 
cv ż ą d a j ą  wypłacenia zaległości.

HARCERSKA DRUŻYNA Z POZNA 
NIA PRZYJECHAŁA DO NIEMEN 

CZYNA-
O -iegdaj na le reu  gmi.ny iiio n im a z y ń sk ię j 

p rz y b y ła  z Pu,znania d ru żyn u  h a rc e rsk a  w  i'i 
ic.zbjo k jlk u d iz je s ję cu  asób . G oście  z ab a w ią  
ma teren ie N iem enezyaia do  k o ń c a  m iesiąca ! H

LIKW 1DACJA ST RAJKI M 
GłELNI BUCHTA.

CE -

W  s:eg lcln i B u ch ta  z ak o ń czy ł się  s t ra jk . 
R o b o tn ic y  u /.ysk alj 25 -gi'OSzową p odw yżkę 

.n a  k ażd ym  1 ły s ją c u  w y p ro d u k o w a n y ch  cc 
SFł

Ś -i - '■( ’ l .. t;V,

W

35 hektarów lasu pastwą płnmfenl.
j o g arn ą ł(łnegdaj w nudleśn jctw e Rudm ekiem  

w yhuelit pożar 41 mu) natychm iastow ej ak 
Wjj ratow niczej ogień  szybku rozszerzył się

Ml

na w ię k sz e j przestrzen i 
ró w  lasu .

S tra ty  zn aczne

hekta

R zym ie P ap ieża  — w N ow ogródku  
—  Z am ek i K o p iec  M ick iew icza , 
m usi każdy w id zieć  — i w ie d z ie ć , 
że obok , m ieśc i s ię  — P O L SK A

P IE R W SZ O R Z Ę D N A

R e s t a u r a c j a  „ Z A C I S Z E ”
L okal sym patyczny i p on ętn y . Z n a ­
kom ite, zdrow e i sm aczne obiady. 
M uzyka. Bufet zaopatrzony w e w sz e l­

k ie  trunki i napoje ch ło d zą ce . 
C eny n isk ie. C eny n isk ie.

W  WILNI E.
T e tt r  m u zy czn y  „ L u t n ja E  „Królowi'

-Nocy . Dz j.ś u każe isję po raz  4 c jcszą.ca  . ję 
w iolkiam  .pow odzeniem  w e so ła  o p eretk a  K ol 
to „K ró lo w a  n o e y “ , p o s ia d a ją c a  w ic ie  im  
m o n ! ,i śm ieszn ych  sy lu a e y j.

W w y k o n a n ;u  b jo rą  u d z ja ł n a jw y lij  to lc j 
&ze fcjły z esp o łu  a rty sty cz n e g o : B . H alm ir- 
s k a  (ro la  /tytułowa), M. GabrioU i, Z. Molsiku, 
K  D em bow ski, G liński, W . eSzc.za-wiiński, M 
T a frz a ń s k j, K W yr w je /  —  W je h ro w sk j

Operelikę u ro z m a ic a ją  I jcz n e  tańee j ew o 
'lu cje  'ftspnłn gn-is p a ry  bale.tow' ’ j  R . G oreć 
k ie j i W . M oraw skiego , oraz u zd o ln io n ej tan 
c e rk i k  .v ■. i j Rubotnów-r. y.

C en y mjtej.sc w y ją tk o w o  n is k ie  od 25 
d o  2,90 gi ,

—  D z js je js z y  „Tanj p o n i« lz ,a / e k '“ w T e ­
atrze  L etn im  będiziie n ieo d w o ła ln ie  ostaitniem 
p rzed staw ien iem  an cyw osołe j, p r.zew yborn ej 
k a m e d jj w ę g ie rsk ie j S te fan a  Zagonu  pt. —  
„Bez p o sagu  o ż e n ić  s ję  n je  m oge“

C en y  jw o p ag an d o w e o d  20 gr. —  Począ- 
.tek o godz. 8 m . 15 w.

Ju tro  w e w to rek  dn a 18 Jjipca o godz.
8 m. 15 w. po  r a z  3  „ Jk n  i J , l l ‘ ‘ .

DLA MŁODYCH I STARYCH.
W  poanedijatelk c iek aw ie  zap o w iad a  się  

s łu ch o w isk o  d la m ło / z jo ż y  „N o iJ wr P  iszczy  
B ałow jesik .iej‘ ‘ p jó ra  C jo c j Halli, o godz. —  
15 ,3 5 : Pazailem  godne u w a g j s ą  o d cz y ty : O 
godz. 18, la  .K ró lo w a  Jad/w iga w  lite ra tu ­
rze,^ ii j  W  Rogow iicza „Uicieozkn od! c y w il 
z a c jj  w  lite ra tu rz e  fra in c u sk je j"  o  g. 19.40. 

-r.ss-ar-
ŚLICZNA OPERETKA.

W  ponied/z.j-ałeik u sły sz y m y  7, W a rsz a w y . 
<ze s lu d ją , św ietn ą  ojoerotkę N edbata P o l­
s k a  k r e w " ,  w b ard zo  d o b re j obsadzie, pod 
b atu tą  S/t. N aw rota.

NTson^ AJ)**, wtaś-cfćiel ia tk j m ię s n e j9
■ 4 a k  jąst, p roszę n a jw y ższeg o  sąd u ,

a le  wie w łom za  co m uje tu lo.śadłząjj, __  0' ąi
o sk a rż a ją  i kto'? —  iPyiap i .sję!

—  W ieź liśc ie  mjc.so p rzez nac.zonń dla 
'żoiji-'erz,y D. O. W a n i, w  b ru d n ym  wo.nie j w 
b ru d n e j płae.Iw-ie.

—  .Parnie . sęd z io , io  nieporoizuimiejnie. — 
J a  n jg d y  sam  mję.sa n ie  w ożę. Mam od ioą > 
fu rm a n ó w . Stać  mnie- na to. Z egn am  
n a jw y ż sz y m  sąd em .

Za^szekaFie, p o s/ed źcie  jesncze e-liwi 
leczkę. M usj,m y ,te sp ra w ę  roizpatrz\-ć, cho 
c jażb y  to b y ło  mieporo-z-umicme. Wioźny, 
w p ro w a d z ić  św ja d k a  S ta n j^ a w a  Ja rsk ie g o .’

— ; (S/Moda czasu —  b u rk n ą 1 .Nisom.
B y ło  to  w n ied zie lę  —  o p o w ia d a  po 

A tenąnkow y Jar.yk i. —  Wi k o śc ie le  g a m b o  
no w ym  o d b y w ało  s ję  -nabożeństwo. Stałem  
na Ig n aceg o  i reg u lo w ałem  ruch. Z a lrz e m a  
tern w ted y  w ó z z m ięsom , p ry k ry ty m  brud /a 
piciehit^.

-—  K/to pow ozj-ł?ei
—- Furman.
—  A n je  m ów iłem  p roszę sąd u  n a jw y ż  

szego  i J •

S ie d ź c ie  c icho . T o  zn acz y  n ie  o sk a rż a

ehu 1 n ie ’ , W lańni°  ° ' i k a r« )ny. a i y ł  w  fa r t u ­
chu . b ard zo  m eszył. .Spisałem  p ro to k ó ł.

G/-v  sw ja d e k  dobrze pam ięta, -że to
<był Oiskarzotny.

—  .Przyp om in am  b a rd z o  dobrze,
— iPnoszę sąd u  na jw yższeg o , ja  już [e ż 

so b jo  i .z y p o m n ia łe m . T o  h y łe m  ja . P ro so - 
o ła g o d n y  w y m ja r  g rzyw n y .

Sąd  ska.zał .Abla N js i/ ia , w łaiścicieia ja tk i 
Tn^ęsne’ za n iep rzestrzeg an ie  c z y s to śc i na 
20 złotych  g rzyw n y .

—  I  d laczego  w ted y n a  Igdayegio m u sia ł 
h y c  p o i,e j,ant j m szczę Jarskj? —  P y tam  s,ie 
—  m ó w ił p a n  N isou  do  .znajom ego, -wy-ho 
dząe. .z sądu. ' \\% O T>

( ZLOWIEK KTÓRY NIE (.H jClłC ŻYĆ:.
W czoraj w reczoj-eni w m ieszkaniu sw o- 

i przy uljey M ajuwej 30 u sj/n n a ł pow jesić  
•się beari.botny F ranejszek LaiLtkiewiez. la t  
30. —  Zamach udarem 11 jono  Ktoś z dom ow  
n .ków zau aaży ł go w iszącego i nie tra.eąc 
zim nej krwj /.itjąi ze  sb-yczka.

P ogotow jc ratunkowe p rzy w ró c ił/ go do  
przytom ności, poczem  w .s/au/c ejeżkiin prze  
w iozło  <!<» szpita la  żydow sku go.

Lekarze ustal/i'. niesze-zęśljwy targnął 
sję  na życie  w sta n ie  silnego podniecenia
alkoholem. W-

U6Ł0SZENIE.
RZADCA samodzielny. I

l j  n ’ą  p r a k ty k ą ,  p o s i a d a j ą c y
b. d o b r e  refe renc j ' e ,  p O S Z l l k u j e  po* 
S 3 0 y  s a m o d z i e l n e j  lub  w z a s t ę p ­
s twie  o d  za.-az. N ż ą d a r u e  m o ż e  
p r z e d ł o ż y ć  k a u c ję .  O f e r t y  k i e r o w a ć :  

N o w o g r ó d e k ,  
k i o s k  t y t o n i o w y  A .  T a r c z y ń s k i e g o .

H u m o r .
Z A  P R O H IB IC JĘ

—  D laczeg o  S niith sied zi w  paco?. ■:
—  Z a  p o p ieran ie  p ro h ib ic ji.
—  Ja k to ?

R o zrzed za ł wln:,skv p rz y  p o m o cy  w od v.
(T h d fler). ’

Zaległości podatkowe małą być rozłożone
na 10 lat?

Nadchodzą wiadomości, że w W ar 
ssawie om aw iane są obecnie daleko 
idące ulgi podatkowe dla Wileńszczyz 
iw. Jak  sie dowiadujemy, sfery stoją­

ce blisko Izby Rolniczej liczą się z 
możliwością rozłożenia zaległości z lat 
ubiegłych na przeciąglatlO.

PRZEZ POMYŁKĘ.

W e/oraj w godzinach po po/, pogotnw je  
ratunki ne /..w ezw an o  na uljcę Tyzr nhauzo  
w ską N r 6 do nagie zas/ab/ego em eryta ko  
lejow ego OOletniego Sta/njs/awa .lusż.k tw i 
eza. Lekarz sk onstatow ał zatrućle się  w ero  
nalein, w obec czego n/ezw foeznje przew je 
zono nieszczęśliw ego do szpltafi kolejow , 
go

Jak s i ę  okaz a /o  .Iu.sz-k'ewjcz napit się  
om y/kow o w -ronalu będąc w stan ie /a m ro  
czenja alkoholem . jc

SKLEPIK ARKI.
W czoraj w godzjnach po pot w yn/kói 

bójka p -m jęd zy  dw iem a sk iepjk ark am L —  Są 
siankam i przy u ljey  Tręback »j.

W  czasie bójk i jedna ze sk lep ik a r-jH id r  
rzyta przeciw niczkę twardem  narzędzjem  po  
g/ow je uszkadzając czaszkę.

Z aw ezw ane pogotow ie ratunkowe prze- 
w jozio  ranną, którą okazała s ię  Leja 
ezuńska (Trębacka 43) d o  szp tala. |e l.

POBtCIE.
W czoraj n icujaw iijen / iprawcy napadli 

na przechotlzącego uljca K olejow  j m aszynf 
stę kolejow ego Piotra Uzjna dotkIjw.V go 
poturbow ali, w ybijając ow a zęby.

Rannego opatrzono w ainnui >j /n-jiim m irl 
SKiem.

Zi»chO\izj przypuszczenie, jż Uzjn zosta ł 
napad 1 e ty  , pobjty -na Ho porachunków  oso  
b jstyeh jej

NIEOSTROŻNA JAZDA
Wiozorai na rogu ulicy Zawalnej i Stra 

szuna, szybk o m knąca taksów ka potrąciła  
przechodzącą przez jezdnię 15 letn ą A n* 
Szapjrów nę, która doznaia pokalcezenja m
gi-

Pogotowiie ratunkow e udzjeI;7o jej pierw­
szej p o m w y .

Num eru taKsi.wkj, szofer której n iezw to  
e m  c  po wj-padku zbiegł, nie ustalono. |e) ,

RĘKĄ OO SIFCZKARNI.
W PADŁ.

W czoraj w nocy na u licy  W .d k ie j  prze 
ehodnje bylj św iadkam j poścjgu za /'o d z ie  
jem

Patrol wyw iadi.w ezy zauw aży/ jakjegoś 
podejrzanego osobnika, którego w ezw ał do 
zatrzyma-nja się. Ten n/e usłucha/ jednak we 
zw ania  i rzurji sję  do ucieczk i D opjero po 
d/użiuzym poścjgu udało się  go zatrzym ać. 
By/ to znany zawodow y złodziej Jasow sk  
odaw na poszukiw any zą eaty szereg kradzje  
ży j w/ainań.

P A N

Dziś ostatni dzień D la m łod zieży  dozw olon
DZIŚ im ponuj, podw ójny programl l)  N ajnow szy  
d źw ięk ow iec  sensacyjn y , p e łen  przygód w zruszeń  
i em ocyj w-g poczytnej p o w ieśc i Z ana G reya p.t,
2) Fascynujący film  BM1 ■ f  mm E gzotyczny  film tem  od znacza się  w y-
z  ży c ia  Indjan p t. ■ ■■  ■ 8 * 1 ! • * ’ J f  W  — jątkow em  uję„ em  reżysera, w yjątkow o
ciek aw ego  dla każdego tem atu, — C E N Y  na 1-szy seans: Balkon 25 QT, Parter 54 (]r>

tlały Mustang
O zls  o s t a t n i  a z . c l

Upały .
u nas zaś  
orzeźw ia­
jący chtodt

C A S I N O
D
1)
2)

Z ł Ś !
P ełen  uroku

Grr.ech
W ieik i podw ójny program l C j |  H j m  T ł H t i y t U  W roli g ł. mmtrz rnanki, na«tępca  
ubteln lilm  niesamo-w p.t. J l C U C I I I  |  ( T O I  ł  ] L on C haney'a P a w t ł  M l Tli.

Sensacyjny dźw ięk, z T oriS thy  M dt-C ałll i J o e l  M* C rea  bohater film u Rajski Ptak 
CENY Z N IŻ O N E : Balkon dz. 25 gr., w iecz . 40 gr. P oczątek  o god z . 2— 4— 6  8  10.15

D źw ięk . K ino-V eatr

H E L I O S
Wileńską 38. teł. 9-26

Miłostki o północy <L%AmoursPremjera !
W span przebój
W roi. gł.: Daniele Paroia i Plerre Baczew.
sp ołu  z „Folie# Bergere*. CENY Z N IŻ O N E : N

MIŁOŚĆ ŻO R ŻE T Yd e  m ln u it )
m ie ta r -e c  „ C ,n  Can w ykonaniu n a jlep szeg o  ze

l-sz y  seans balkon 25 g r . .  parter 54 g r . ,  w iecz . od  40 g r .

Zakłady Graficzne
>ZNICZ<

Wilno Biskupia 4, tei. 3-40
D zieła  książkow e, dru­
ki, książki dla urzędów  
państw ow ych , sam orzą­
dow ych , zakładów  nau­
kow ych. B ilety  w izy to ­
w e, prospekty, zapro­
szenia. afisze i w szel­
k iego rodzaju roboty 
w  zakresie drukarstwa

w y k o n y w a  

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

Akuszerka

>11
przyjmuje od 9 do 7 w iecz. 
uhea K asztanow a 7, m. 5. 

W. Z. P. Nr. 69,

Akuszerka
M. Brzezina
przyjmuje bex przerwy
przeprowadziła slq

Z w ierzyniec. T om . Zaa> 
■a lew o G edenriaow ski 

ul. Grodzka 27.
W . Z . Nr. 3093

Akuszerka
Śmiai&wska

przeprowadziła slq
□ a ul. O rzeszkow ej 3— 12 

(róg M ickiew icza) 
tam że gabinet kosmetye.z 
ny, usuwa zm arszczki, bro* 
daw ki, kurz a; ki i wągry,
W . Z . P . 48. 8323

R O W E R
w  d o b r y m  s t an i e
k u p i m y

Z g ł o s z e n i a  do  A d m .  
K u r i e r a  W i l e ń s k i e g o  

o d  go d z  9 — 15 f |

SPRZEDAJĘ
p o  c e n a c h  b .  n i s k i c h

ROBOTY RĘCZNE
m a l o w a n e  ( p o d u s z k i ,  p a ­
r a w a n y ,  e k r a n y ,  m a k a t k i )  
k o m p o z .  o r y g i n . — w ł a s n e  

L w o w s k a  2 4 ,  m .  10

B. n a u c z y c ie l  g im n .
u dziela lek c je  i k o rep etyc je  
w  zak resie  8 k la s  g im naz­
ju m  ze w szystk ich  przed­
m io tó w  S p ecja ln o ść  m ate­
m atyk a , f iz y k a , jęz. pol- 
skii. Ł a sk a w e  zgłoszen ia do 
a d m in istra c ji „ K u r  W u / ' 
pod  b. nauczyciel.

Udziela lekcy)
z w s z y s t k i c h  p r z e d ­
ni: o tó  w d o  k la sy  6 ej 
w łączni e ,  m o g ę  b y ć  
te ź  p o m o c ą  w o a u  
k a c h  w  r o k u  s z k o l ­
ny m,  za  m in im a ln e  
c enę .  Z g ł o s z e n i a  p r o ­
szę  k i e r o w a ć  d o  A d ­
minis t rac j i  , K .  W i l . “ 

p o d  „ U d z i e l a m -

D U Ż Y

PLAC
(na Zw ierzyń cu) p rzy uL 
M iłej Nr. 5 DO S P R Z E ­
D A N IA . O w a ru n k a ch  do­
w ied zieć się w  A d m ini­
s tra c ji . „K u r je ra  W ileńs­

k ie g o " pod plac.

WERSALSKA n e m e z i s .
Koncepcja dziejowej Nemezis jest 

Łardzo jrozpowszoehnjuna. Rzym a 
padł, bo N -mezśs mściła si£ za 
talny podbój i ucisk starożytnego 
'Wiata. M unarchje rosyjska, n iem iej 
ka i aus tr jacka  ru n ę h  gdyż Netnezis 
musiała wziąć pomstę za zbrodnicze 
rozbiory Polski. Ameryka trzeszczy 
pod ciosami kryzysu, bo n ieubłagan i 
Nmnezis żąda rach u n k u  za \\vduszo 
ne z krw aw iące j i wałczącej Europy 
ztoto. I tak  bez końca m ożna naginać 
dziejowe tak ty  do lei ta tab s t \c zn e j  
koncepcji, będącej k lasycznym wzo­
rem  logiki uczuciowej, u której — 
jak  to wymownie przedstawił Ribut 
w ■'Wej „Lal łogiąue des senthnents  
— rozum ow anie  nasze jest zgóry u\ya 
runkow ane wnioskiem

Ostatnio R ibo tow ską  .Logikę u 
czuć" zapragnęli widocznie zilustro­
wać jednym  przykładem  więcej Ni. 
rney. Jak  wiadomo T ra k ta t  wersal 
ski uw ażany  jest przez Siemcy za 
krzywdę, wołającą o pomstę do nieba. 
Jeden z niem ieckich publicystów d.'. 
W ilhelm  Ziegler wydał n iedaw no .v

H am burgu  książkę p. t. „Vehsailles;‘ 
w k tó re j  m. jrf. opisuje losy trzech 
głównych twórców trak ta tu  w ersa l>- 
kiego: Wilsona, Clemenceau i Lloyd 
Georgea. W losach tych wybitnych 
nTężów .stanu dopatrujesię  dr. Ziegler 
niezaprzeczonego działania Nemezis, 
fatum. Anuiikę, i to z povvotlu... zbro­
dni, dokonane j rzekom o nu narodzi, 
n iem ieckim  O leni, żt1 klęskę nie 
miecką w- wojnie świat, niożnaby z po 
wodzeniem uznać za dzieło Nemzis z 
tytułu Sedanu i tw ardych nie.miec 
kich k arunków  z 1871 r. — dr. Zieg 
ler nie wspomina. N ic zresztą dziw 
nego. Zgodnie iwwiem z wywodami 
Ribal a logika uczucńtwa — w- prze 
ciwieńslwie do logiki rozumowej — 
nie uznaje żadnsch  sprzeczności i nie 
konsekwencyj.

Śledząc za przv taczanem i przez dr. 
Ziegłera danemi, czytelnik przekorni 
je się ze zdziwieniem że istotnie los 
Wilsona, C lemenceau i Lloyd Geor 
ge‘a byty —  po podpisaniu  t rak ta tu  
wersalskiego —  odw rotn ie  p ro p o rc jo ­
nalne (w znaczeniu .-mKcesów) do po­

łożonych w czasie wojny i bepośreu 
(nio po zawieszeniu brom  zasług. 
W praw dzie  a rgum en tac ja  n iem ieckie­
go publicysty mocno jfrzj pominą ar 
gum entację  przesądnych  mistyków-, 
ktzrzy przypisują śmierć kilku człon 
ków archeologicznej ekspedycj. lorda 
C arnuryona zemśció T u tan k h am en  ., 
tem niem niej zasługuje ona na przyto 
ez-enie, chociażby ze w-zęlędu na zręcz 
ność, z jak ą  1’ukly i fakciki zostałc 
w wiadomym celu ze sobą powiązane.

K onferencja wersalska rozpoc/ -’'! 
' tę  18 stycznia U>19 r  Czyż nie od.ło 
w tada to dacie 18 slycznia 1871 r., 
jako dacie założenia cesarstwa nie 
mieckie-go? Zwycięscy wręczyli Niem 
eom tekst t rak ta tu  7 m aja  1919 r. 
Czyż t.ie była to rocznica brzenuen  
nego w następstw a zatopienia przez, 
niemiecką tódź podwodna am erykan  
skiej „L uzy tan ji"  (7 maja 1917 r.? 
T rak tu  yver.salski podpisany został 28 
czerwca 1919 r Czyż przypadek  je 
dynie zrządził, że data ta odpowiada 
ta dacie 28 czerkca 1914 r., kiedy to 
s trzały  sarajewiskie odb iĘ  się tak po- 
tężnean echem w całym świecie?

Trzech ludzi dyktow ało  pokona­
nym Niemcom trak ta t  wersalsk.: Wił

son, Cle-mencau i Lloyd George. Ry 
cliło dosięgła ich karząca dłoń wer­
salskiej Nemezis. W ilson w 24 god..i 
ny [)o podpisaniu trak ta tu  wracać 
musiał do /Lmeryki, gdzi-e go czekaiy 
osere a tak i  opozjeji .  Napróżno usiio 
wał on opanow ać rozpasane nam ięt 
ności polityczne. On, najambitniejfszy 
z. prezyidenlów l S. A. przejść m u ­
siał przez upokarzające śledztwo. W 
ciągu całych luzach godzin przęsłu 
chiwała-^go komisja senatu odnośnie 
parysk ich  i w-ersalskich peńtraktacyj 
Ataki opozycji nie ustawały. Najjróż 
no w dii. 4 września 1919 r. pod-‘.i 
muje Wilson podróż po k ra ju  i wy­
głasza cykl odczytów polilyczny-ch, 
m ających  n i celu przyw rócenie mu 
zuufam a amerykańskiego, na*rodu. 
Dwukrotnie nie dano  prezydentów, 
przyjść do głois/ti W San Lrancisko 
powitano go gwizdem i kocią muzy­
ką. Wreszcie, podczac J 8 c j  z rzędu 
mowy, w  Pueblo (stan Colorado) do­
sięga Wilsona „dłoi spraw iędliyyośu 
dziejowej". Atak apoplektyczny zwa 
la go z nóg na stałe Odtąd (od paź 
dziennika 1919 r.) po Białym Domu 
snuje„się jedynie .stary, naw])ot sp ar  i 
liżow tny człowiek, snuje się cień daw

prezydenta WTiłsona, który Pozostał Lloyd Geo-rge.
matnie ztikończył swój żywot doezes niedługo u trzym yw ał się
ny 3 lutego 1924 r. A trak ta t  wersal
ski? Po długich, burzliwych debatach 
■stnal w dniu 19 m arca  1920 r. o s ta ­
tecznie odmó-wił jego ratyiikucii. Ne­
mezis się zi mściła

Teraz przyszła kolej n a  .Clemen­
ceau. Gabinet jego runą ł  już w stycz 
niu 1920 r. W parę tygodni potem 
odbyw-aly się \vyboi\ jtrezydenla re ­
publiki. Któż inny, zdawatoby się, jesl 
godzien zająć to stanowisko, jak nic 
C.leiTienceau, „stary  lygry.-i ‘, „ojciać 
zwycięstwa"? Tymczasem, ku puvr 
sszechnenui osłupieniu, prezydentem  
został nikom u lniżej niezmany De- 
scba.nel. W pół ro k u  późnie j, Deschu- 
neł zginął w tajem niczych okoliczno 
ściach, w ypadając  z pociągu. Szanse 
Clemenceau znowu zdawały się brać 
górę. Jednak  nie wzięły. W  pałacu 
elizejskim zasiadł MiLierand. Dla 
„ojca zwycięstwa" był ło d o s  śmier 
lelily. Odtąd usuwa się on całkowicie 
w cień, aż po lO ciu l|itacli śinier. 
w yrw ała go z bretońskiego ustronia: 
Poraź drugi sprawiedliwości dziejo- 
wej, sprow okow anej krzyw dą wer 
*alską stało się zadość.

Bardzo 
o-n —  po 

podpisaniu trak ta tu  wersalskiego —- 
na powierzchni angielskiego życia po 
litycznego. W 1922 r. zmuszono go 
do dymisji. .Odtąd prowadzi Lloyd 
George żywot obserw atora, zarab ia jąc  
na życie lionorowanem i jeszcze dzię 
ki resztkom  dawnego nimbu ar tyku  
tami. Dla polityka o temiperąmeneie 
f.kiyżl G eorgea  żywot taki niewiele 
się różni od Mnierci. W każdvm razie, 
politycznie Lloyd George już umarł' 
Vemezis nie ominęła i jego.

Oto polityczna mistyka niemiec­
ka, w krótkości na podstawie wsponi 
nianej książki ,,Versailles‘‘ przedsta 
wioną. Poważnie tego, rzócz prosta, 
trak tow ać nie m ożna, lak jak  nie fra 
k lu jem y poważnie Ąpokalijisy ś. Jana  
czy .PoniaT i pros-lit’ - Krasnowa. 
W yw ody dra Zieglera —  jako to już 
zaznaczyliśmy —  niewiele się w z d j - 

>zą ponad poziom wróżb pani Laili 
Terfren , przepowiedni pan i  Freyi czy 
oa jdurzenia wróżbitów mniejiszego 
kalibru. Ciekawe są jednak jako świa 
declwo naszej: <jpoki, a jednocześnie 
dokum ent psychologiczny i przyczy­
nek do badań  Rifbot a Speetan^

V  rd«wntefw<« „K arjer Wiłeń»kl“ S-ka i  o fr. oda D rukarnia „ZMICZ“P W Iboi Biskupia 4, teł. 8-4«
r.
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